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H a n d h r K i  2 v o v r n  t o w a r e m  u r s  L w o w ie
ffljgftżhU DLA URZĘDNIKÓW NA GRU­

DZIEŃ.
W arszaw a. 18. listopada. (AW') G łów ny 

U rząd S ta ty s ty c z n y  ustalił, że mnożna dla u- 
rzędników  na grudzień pow inna być  obniżona 
z 44 na 43.

MIN. SKRZYŃSKI W YJEŻDŻA 
DO LONDYNU.

W arszawa. 18. listopada. (AW ) M inister 
Skrzyński w yjeżdża  dnia 25. bm. do Londynu 
i za trzy m a się po drodze w  Berlinie i P a ry żu . 
P ie rw sza  polityczna w izyta  min. Skrzyńsk ie­
go w  Berlinie pozostaje w zw iązku z rokow a­
niami handlow em i oraz ze zjazdem  londyń­
skim, na k tó rym  ma być podpisana um ow a 
loeanicńska.

KAPITAŁY W ŁOSKIE W  PO L SC e .
R zym . 18. listopada. (A W) „Popolo d‘ita- 

lkt‘* donosi, że B anca C om m erciale zaw arła  z  
Polskim  Bankiem  K om m ercjalnym  um ow ę w  
spraw ie udzielenia tem u bankow i pożyczki 
v w ysokości 2 milj. dolarów
M A NIP ES r  AC JA  POLAKÓW -KATOLIKÓW  

W GDAŃSKU.
G dańsk. 18. listopada. (AW ) O negdaj od­

bytą się tu im ponująca rozm iaram i i pow agą 
m anifestacja Polaków -kato lików . Na uroczy- 
s i t j  m szy, celebrow anej przez ks. biskupa 
O Rulirke, w ypow iedział podniosłe kazanie 
ks. Klos, w zyw ając  naród  polski do pojedna­
nia i zgody. Popołudniu, mimo nieustannego 
deszczu, ludność pomka tłum nie zapełniła  naj­
w iększa w  G dańsku salę w  stow arzyszen iu  
teclinicznem , co było  najlepszym  dowodem , 
że Polonia gdańska żyje i rozw ija się.
GEN. M- SEECKT USUNIĘTY Z DOW ÓDZ­

TW A A RM.fl NiEM iECKlEJ.
P a ry ż ; 18. listopada. (AW) Z Berlina do­

noszą, żc na przedstaw ienie  Rady A m basado­
rów  rząd niemiecki w y d ał rozporządzenie w 
spraw ie usunięcia gen. v. S eeckia  z naczelnej | 
kom endy wojskam i niemieckimi. I

T y d z i e ń  a k & d e m u k a ,

No, jakże wara poszedł ten  tydzień akadem ika i 
Ten słabo  — cle n astępne dwa tygodnie będą lepsze.

Rysow ał Z. C zerm ańsku

NIEZRÓWNANEJ DOBROCI
MYDŁO MUNKA

M A R K I  N O S O R O Ż E C  i  „ H A S Z T W

P R A 5 T A R K  W Y R Ó B  K R A J O W Y .

i t
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Zamęt ustawodawczy
S a d m i n i s t r a c y j n y -

©■cfziecfziczGłie w  tizech  zaporach różne 
ustaw odaw stw o, tria zabezpiecza 9  w p raw ­
dzie na okres tym czasow y, jećnohtych sto 
sunków  pra wnych w  tiaszeni państw ie, je­
dnak było irebylejakirn oparciem , podczas 
gdy pośpiech, z jakim bez odpowiednich 
przygotow ań rzucono się do * fa b ry k o w an a '' 
now ych praw , spow odow ał trudny  do opano­
w ania |abifynfr bez w y jść  a.

P rzy  ustaw odaw czej budow ie zapom niano 
o podstaw ach, kontroli i oględności w  posta - 
nuw fcjrach, zaczynając od środka lub końca, 
ustaw iając zespoły bez zw iązku n aw et ta m , 
gdzie irc  by ło  na caom ich oprzeć, łatające 
! sztukujące beznadziejnie, a w szystko  to w  
ł;k  ► f  szerokich rozm iarach, gm aiw-ajjciych" 
dzieło w  zarodku ii'jdow arzono  Z a m a s t 
założyć silne podw aliny i szkielet n a : « a -  
żnieiszych części gm achu, a d o p ć ro  później 
w  woJnych cli w $ach w ypełniać drobne 
szczegóły, bez k tó rych  narazie obejść się 
można, rtasi budowiTczowie Rzplitej 

rzuc*Ii się odrazo na nW granłozorię pole 
rozrzu tnych  zam ierzeń.

Nie skorzystano  z zasad  i . środków  naj­
prędzej do celu w iodących, ani nic z a s to so ­
w ano porządku stopnia, w iększej lub in n e j - 
Sizej w ażności w zględnie pilności poszcze- 
gó’nych prac.

P o  luźnem ułożeniu bez podstaw y  i ogól- 
rteg) w y ty cb .n ia  m isternych sk 'adnjków , 
lx'dpx’Ta siię jeden drugim, w iąże i łata , róz­
ga i ę z :a tkanrię  siatki w ew nętrznej bez u- 
sz ty w n e ń  odpornym i w ięzadłam i, a  każda 
część budow y praw nej, nie oparta  na zasadni­
cze* konstrukcji i z nią organicznie w  n odo- 
sta<toczncj m iar z* nie złączona, pochyła s 'ę  

I w odm tem iytn kfcnm ku chw ieją s ’ę za lada 
' pow iew em , w ym agaięc e ą g jc  now ych po­

praw ek bez końca i co raz  w ięce; pra co w n '- 
ków , m nożących koszta w nieskończoność. 
P rzez  rozbicie już w  centrach  w ładz u g ó ­
ry. najw ażirejszycfi funkcyj na z różirczko- 
* ano człony, ipozbaw } sno ich anccy, ze 

skupień w ytykające', spraw iając rosnącą a  w  
cłalszych & óa'an 'aeh z na tu ry  rzeczy  potę­
gow aną rozbieżność o  trudach  i w ydatkacn  
napróżito straconycli.

W  życ u u staw odaw czo  - ackninistracyj - 
nem państw a, nie podda nem

jwinol lim u  kierunkow i celowe} m yśli 
tw órczej, —

stw o rzy ł w brew ' zam iarom  nieudobiy tłum  
p rs tó w  o sprzecznych poięcacii i dfążenach 
przedziw nie zaw ikłaną o raz  bezbrzeżną sieć 
bcizbiićiu, w  której naTystrzeiss-zie n aw et um y­
sły  n e są w  staniu s :ę rozeznać. Z braku u 

■ nas takiego organu (pomimo istn<:n'a wiciu

zbyttccznych), k tó ry  zawszje .1 w szędzie, 
choćby w  b a rb a rz y ń sk e h  państw ach, b y ł 
a  to  w łaśnie ab y  skupiać, porządkow ać i do 
rzeczyw iście  trezbędnej potrzeby ograniczać 
w akazam a ustaw odaw cze, jako jądra, czyli 
ogniska ładu społecznego, n gdy zaś całe to­
m y  bennyś'r<ej pa ':an.'ny, różne wątpłfwu&c! 
mnożą się bez n ad ze ji rozwiązania. Skutki 
ireotgraniczomej liczby w skazań p raw nych  
szczególnie w m a 'o  w ażnych p rzedm otach  są  
tak  sam o zgubne, jak zupetoy  :ch b rak  gdyż, 
je.źe'i or.bittąpia jest utrudniona lub w ręcz 
m ewyzriaczahia,

m nogość n ^w y k ^ n an y ch  a b i  ń iew ykonyw a- 
nych ustaw , sta je  s 'ę  osta te  -zn e  bozpra* 

W!e m.
Z aponurano , że  nigdy praw em  n 'e m ożna 

cbiąć w sz y s tk e h  nieskończeni^ bu :nych prze- 
•aw ów  życia, lecz obow iązkiem  p raw o d aw ­
c y  jest założyć .^ 'y n io  ram y na zasadach 
e tyczno  - m oralnych i prtw szechnogo dobrą, 
oparte . —

Szkc ''Ii;w"a w y  bu iatóść w  tym  kSeiruriKu, gdy 
byłt-oo obejm uje się ustaw ą (m oże nećifirgo 
doazffkaniy s :ę p raw a o noszeniu chbsbSczk# 
do nosa lub kichania), o g ra n c z a  w y tw arza ­
nymi b e z u s ta n n e  stosam i druku -  pożyteczne 
fu n ck e  życiowie obyw ateli, podczas gdy  za­
sada  cze podstaw y  ustro iu  organizacyjnej 
na tu ry  pomłjanjey-- jako zadania w yrasta jące  
ponad poziom Sejmu, złożonego z  członków  o  
rot&bicZnycłi dązynuach. ( id y  niew i ruszono od- 
w ieczn 'a stanow iska p raw a, k tóre  służyć 
winno dobru catego narodu zam ieniono w

SVEN ELVESTAD.

liii
Pow ieść d e tek ty w n a  

P rzełoży ł 
ADAM S I  OD OK.

(C iąg  ć c l s i i T

ByJ to służący  Kraga i jego pom ocnik, 
©śmnastoletni Jens.

— P an a  niczem nie m ożna w y trąc ić  z 
rów now agi, — rzek ł Jens. p a trząc  z iodzi- 
w em  na sw ego pana.

D etek tyw  nic nie odpow iedział. P rz y s tą ­
pił do okien i podniósł w szystk ie  zasłony, tak, 
że św iatło  dzienne m ogło dochodzić i w y p e ł­
niać ca ły  pokój.

— T a ciem ność czyni mnie sennym . — 
rzekł, — tak bedzie lepiej. Jakże  w pad łeś na 
to, by tu taj przyjść.

— Posłuchałem  tylko rozkazu
— M ego rozkazu?
— Tak, kazał mi pan wrczoraj w ieczorem , 

aby  konsula nie spuszczać z oka i to się stało.
— Tak. to p raw da. Je s te ś  dzielnym  chło­

pakiem. Ale w  jaki sposób dosta łeś się tutaj, 
p rzez  nikogo nie w idz iany?

— Zapom niał pan w idocznie, jak dosko­
nale um iałem  się w spinać za daw nych  cza ­
sów , — rzek ł Jens i roześm iał się tak głośno, 
że aż  Krag m usiał mu na jto zw rócić m va- 
gę. — P an  wie, że potrafię  w jpinnd się, jak

małpa. Nie przypom ina pan sobie, gdy to 
chciałem  okraść złotnika. D oszedłem  rynną 
■upiywową aż do trzeciego p ię tia , gdy nagle 

znalazł się pau na dole, na ulicy.
— Tak, przypom inani sobie, — odpow ie­

dział Krag, — i co ci w ted y  pow iedziałem ?
— P ow iedział pan. że jeżeli za raz  na dół 

nie zejdę, to odstrzeli mi pan palce. T rzy m a­
łem się w ted y  ręk ą  silnie gzym su.

— Słusznie. C zy strze liłem ? — zap y ta ł 
Krag, uśm iechając się.

— Nie, uznałem , że m ądrzej będzie, gdy 
zejdę i poddatn się. W iedziałem  przecie, że 
nie m ożna było na to poradzić. Znałem  pana 
od czasu , gdy...

—D obrze, dobrze, — p rze rw a ł Krag, — 
dosta łeś  się p rze to  tu taj przez okno?

—  T ak.
— C zy byłeś tu, zanim  ja i konsul w e­

szliśm y tu taj?
— Tak. S iedziałem  za tym i ptaszkam i.
Jens w sk aza ł na w ielki japoński parasol.
Asbjorn Krag usadow ił się w  fotelu sam o­

bójcy, w' k tórym  przed  chw ilą siedział Jens.
— W idzę, żc co raz pew niej uży w ać  cie 

mogę p rzy  wmżnych spraw ach , — rzekł. — 
Jesteś  już dzielniejszy od ta jnych  agen tów  
Doiicji. Ale nie zajm ujm y się n ienotrzebną ga­
danina. Złóż mi sw-e spraw ozdanie! P o  pi- 
sem nem  zaw iadom ieniu tw em , p rzysłanem  
mi, ciekaw' jestem  usłyszeć, co zbadałeś.

D e tek ty w  oparł się o ty ł fotelu i p rzy m ­
knął oczy. Był to  jego ulubiony zwwczaj. k tó ­
rem u ulegał, gdy  uw ażnie m iał czegoś w y ­
słuchać, a rówmocześnie p rag n ą ł nieco od­
począć.

Jen s  usiadł naprzeciw  niego w  drugim  
fotelu. T w a rz  ch łopaka w y raża ła  zapał i ehy*

.ość. Jego  żyw'e, me znające strachu  Oczy 
nadaw ały  tw a rz y  jego piętno n ieza ta rte j infe- 
.igencji. K rag dobrze by ł postąpił, gdy tego 
zdolnego chłopaka z bagna w yciągną ł i z ro- 
pił sw ym  pomocnikiem. Za to odw dzięczał się 
nu Jen s  bezgran icznym  podziw em  i odda­

niem się.
— W yszed łeś p ize to  na ulicę, gdy  dałem, 

ci um ów iony znak dzw onkiem ?
— T itk, — rzeki Jens. — Z araz potem  

ujrzałem  konsula w ychodzącego  z b ram y  do­
mu i szedłem  za nim aż do stacji tram w aju . 
C zekał na w agon, jadący  do Oslo. Konsul 
w<siadl na przednią platform ę, ja zaś na tylna. 
Gdy tram w aj się z a t r z y m a ł--------

— Gdzie się za trz y m a ł?  — za p y ta ł Krag.
W eso ły  b ły sk  strzelił z oczu chłopca, gdy

odpow iedział:
— P rzed  domem karnym
— Dalej.
— Konsul w ysiad ł, ia rów nież. W eszliśm y 

na ulicę Swe H a lcard a  i m inęliśm y kilku mi­
łych, m ałych dym ków , położonych w  ogro­
dach. P rz y  sam ym  końcu ulicy za trzy m ał się 
konsul przed m ałym , jednopiętrow ym  doinem. 
Nie b y ła  to w łaściw ie willa, ale rów nież nie 
b j i  to dom czynszow y. Zanim w szedł, ogląd­
nął się. W  tej chwili sta łem  przed  słupem  
z ogłoszeniam i i gw izdałem . P o tem  w szed ł 
pan Falkenbcrg  do domu, a niebaw em  i ja 
byłem  p rzy  d rzw iach . Z auw aży łem  cień s ta r ­
szej kobiety, o tw iera jącej d rzw i konsulow i i 
s łyszałem , że m ów iła: — Ada czeka już tak 
długo niecierpliw ie... W ięcej już nie s ły sza ­
łem. Zaczekałem  pięć minut. P o tem  zadzw o­
niłem

(C. d. n ).
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śk o  jjBrtyjue, sŁJanla&GC s ię  ż c  lada. 
poru&s&n-ietn w  tę  lun  0 W4 s tron ę , c ię ta r  114 
w p ły w  aim  iłb o ezg e jfb  ciiśiiaein.ia. f c a  n w zn a  
m y ś le ć  o  p o d sta w a ch  i k o le jn y m  porządku  
w  p o stęp ie  praw c u a s tw o . 

s 'Z astąp iw szy  jak ość  ilo śc ią , 
p r a c u j  s ię  cd  ty h i la t w  b ez , u jtk łon ym  tru­
dzie w śr ó d  co ra z  w ię k sz e j  s tr a ty  czast*. 

tw o r z ą c  n o w a  pcisUmawrtMikł, zntópniaiąco  
daw nicjs-ze i n ie  b ęd ą c  w  stan o  w y z n a ć  się  
w  s tw o r z o n y c h  /p o p r z e d n io  razKafęzśe.n?:icli 
.iią-łasianu". S k u tk i za trcilb ań  w  rcbe-nio- 
w y d i  u sta w a ch , a z  d ru g iej strony li ie s ły -  
ch a ite  n ig d y  i n igdzie  p rzed tem  ła k o m stw o , 
u s t a w o d a w c y  d;ia w y g o d y  k iten /jo iw a n y c lf  
gru p ek , s ę  g ićw n jn n i p ow od am i, k tóro  n u io- 
M  w a d liw e  praw o:.‘a s tw o , g d y ż  n a łożon o  źle  
ikagau ję , trcc-ha rozlu źn iać . p op raw 'ać  lub  
»ryw% ć m a ło s tk o w o ść , za ty k a ć  na s ta ry ch  
•latach, z a ś  p o z r y w a ć  albo nakleijać n o w e . —  
L rzęd y . sk ręp o w a n e  ze  w sz y s tk ic h  stron

' cieiniioćeiatm bagićska, iiifcokroś-ion^SO w y ­
raźnie lub różnic oznaczonego ustroju, oraz 

.zak resu  działania, b ro czą  po m anow cach 
w śtód  próżnych w y siłk ó w ' dostania ^się na 
jasną drogę niew zruszonej p raw dy . Z p rzy b y ­
w aniem  u-slawiowych przepisów , m usi się 
pom nażać tuzęd y  i urzędników  do icli w y - 
konytwtum, a  rozszerzona dżiakainość w fy m  
klauinku, to  n ow y  w stęp  do niecgrarnteaonc- 
go postępu .,batagan,u“. A gdy takie stosunki 

, w y tw o rzy ła  ślepota maluczkich, którym  
j odryw ając  ich odi w łaściw ej p racy , poruczo- 
! no zadania w ym agataoc tw órczej in łekgeii- 
| <ffi, należy się zastanow ić, c zy  % błędnego 
| w  zaro ku ustro ju  praw no - adłni ilustracyj­
nego <5a się u tw orzyć  dobre dzieło n a p ra w - 
kam i i czy  id® lepiej wy cii will, gdy niezado- 
woWttta pow szechne^ kołacze już do w szy st­
kich bram , podjąć od podstaw  przebudow ę 

j gmachu Rzeczypospolitej.

Inż, Janusz Bortkiewicz.

U u c ł e .  c i u r a  c a - o l ^ y  «=s«»
Dy. Gustaw Geley, przev*od.ukv.acy związku 

tow arzystw  lnatalpsyciiieznych całej niemal Euro­
py i zasłużony badtfez m.etapsyclilki. ziuart tragi- 
c-znię przed r c k o ii . gdyż jat, wiadomo, uległ w yV 
Padkowi saauolo:., którym \vrś.eał ■/. W arszaw y do 
Paryża. Sam ełct spadł opodal w si O k ę /e , a walu 
pilota i ora Gołej a znaleziono poszarpane na 
ślrzę.py.

W' kyka dni pc pogrzebie pojawił się na se- 
atucie rzekom y ditcih dra Gclcya. Jako' mediiitu 
fiingowat /tia łic  -ojjókiie J, Gu/lk. którego późnie! 
miano zdem askować w  Krakowie. Zjawa silnie 
zmaterializowana' i prześwietlana; w itała s :ę ser­
decznie ze wszywikirr w jfezyku francuskim, ale 
tv, a 1 /.> nikt z  obecnych tde poznał. Dobiera na 
zapytanie ducha qp.',e.kuńczego otrzymano wyja- 
#H«*de., że to byt dr. Geley.

Nd seansie nsstc-ynym odczuli uczestnicy do­
tknięcia głow a czyjąś, zmaterializowaną bardzo 
wyraźnie, ale bardzo rozpaloną z jednej 
strona i jąkgd 'by  krwią ccdck. jąeą. Domyślano 
'«3ę zgodnie, żc to dr. G eley usilnie okalać obe- 
cjtym sw ą głow ę, rozplataną upadlkicm samolotu. 
.W rażenie było  tuk r\ strząsające, że jeden z obe­
cnych w yszed ł do pokoju przyległego, aby z e ­
trzeć krew* 7, odzieży. gdz/e doń się zjawa przy­
ciskają, ałe krwi oczyw iście nie było.

Inne kółko', które wkrótce po-ttur. odbywało  
ssaiis! z Guzikiem, ujrzałd. zjawę tw arzy dra Ge- 
iey« o tyle wyraźniej, że niektórzy obecni zdo­
łał* 14 rozpoznać. Zadali zjawie kilka pytaoil-clicąc

się upewnić co do osoby i otrz.ymali wyraźne <xb 
powjcdKi francuskie. Jeden z obecnych zamierzał 
otrzymać na seansie pismo w łasnoręczne dra Ge- 
lcya, ab.y ja posiać wdowie do Paryża, zjawa je­
dnak ośw iadczyła, że tego wykonać nie maże.

Dowodu niezbitego zatom niema, że  była to 
istotnie zjawa, dra Geiej a. Zresztą i pismo w ła­
snoręczne nie byłoby jeszcze dowodem nauko­
we- wystarczającym , -że pochodzi rzeczyw iście od 
dra Gclcya. Media NP transie piszą różnymi chara­
kterami, n/era-z łudząco podobnymi do charakte­
rów pisma, jakie mieli za życia, zjawiający się na 
; i-ansie n-ebośitózyey: ale równie często się zda­
rza, -żc np. _chara,ktcr pistim rzekom'*' 1 Napoleona 
lub ćjłową k ieg o  jest talkiem  inny, niż na zacho­
wanych w naty.eadi autografach tych ludzi.

Dowód uiezalchwianie stanowfczy jest tu zre­
sztą trudny ldcr/.m.ienue. Diichy na t-eansach nlfc- 
rsz czyirą wszelkie dostępne im us łowatnia. al.v  
o s ,\e j  tożsaimiś-i ■przd-bemać obec-nicli. Znany 
g s t  przyikiad dwńeJi uczonych angielskich, Hod- 
r»o«ia i Hysiojro, którzy obiecali sobóe wzajemnie 
•dać m'ezb;ty' dewód torisswności po ŚmlewS. Jeden 
z nich, zm arłszy w c z e sn e j  na seansić pr»l»o*  
iwriat Cirugiemii takie zdarzenie z  lat d/źecinnycfi, 
o którem tamten .hfż -nie pairżęGit. Dla niego bvl 
to dcw'ód niezSyty, ałe nic dla innych, gdyż ry;_ 
ahlo znalazła się hypo-tez-a', ;że to byt duch całkiem  
'mny, który odczytał zdarzenie, tiew ące tv camię- 
|  podświadomej. fw it .

(Korespondencja własna „Wieku Nuwego").
I RZCDSTAWlilNIE Z PRZESZKODAMI. — TRA<

SAMOCHCDU. —

Pragą, w listopadzie.
Oziwiny jakó pech prześladował artystów  nie­

m ieckiego teatru w  Dradze podczas przedstawie­
nia opery „Mistrzowie śp iew acy  z  Noryinhergji“. 
IJr. Fehner mżm.owicic, który .śrścwat part.ę Sto- 
liriuks. uległ ro drogim akcie takiej niedyspozy  
cli, że  nie mfe? stanowczo wy stąpić w trzecim  
akcie. G dybi’ nie to, że dr. bellner w zesz li m ty­
godniu, śpiewając lą samą partję. zdobył sobie 
ogólne uzaTame, m ogliby złośliwi s ą d z i ż e  nlegt 
on całkiem poprestu tremie, p c iiew aż  trzeć akt 
należy da bardzo trudnych. _ .

Narazie jednak łatw o sobie wyobrazić pcuu- 
szenie wśród publiczności, którą dyrektor teatru 
zawiadomił o wypadku. Na sz.częśc c, obecny w" 
teatrze, znany praski m ecenas sztuki Tausig, ndatj 
się natychm iast do Narodowego Teatru czeskiego, I

isCZNA ŚMIERĆ DZIEWCZYNKI POI) KOLAMI 
MIŁOŚĆ I ŚNIEG.

gdtóe uzy.-.kat w dyrekcii zezwedenie na dokoń­
czenie partii dr. PeUueru przez najleps/Ago cz e s­
kiego t&nora Kublę, który śpitw at v.'tedy w 
..Sprzedanej ift,raśew|tej?. TazKsig polncy! przeto 
7.a kulisy, gdTie spotkaw s2̂  Kublę, zaw.'«dondl go, 
o w*ypadkti. z prośbą o możliwie szy b k ę  odśoic-- 
wakłie swej partii. Do skońcrzottym akcie zaw iózł 
go do luemteokiego teatru, umożliwiając w ten 
sposób tffkcńczenre opery, dla Której panowafo 
specjalne z-afnterc-sowanie ze względu na gośt inny 
w ystęp Michała Boiuuma. Nic tu jedtiok koniec ter 
historii. Także Bbhneu zachorował nagle po dru­
gim akcie, zdec>'do\vaf się jednak śpiewać dc koń­
ca k wzniósł się nawet do takiej w yżyny, że stał 
Sj? przedmiotem szalonej ou wcji i długotrwałych  
oklasków. Bezpośrednio jednak po przedstaw ieuiit 
został przewieziony w staiTe prawie nieprzytom­

nym do sanatorium, gdzie stałi łego nie ulcgl na 
razie pc*jvrawie.

Ofiarą tragicznego wypadku padła dz!ew'ę- 
cm klnia córeczka pewnej wdo-wy, zamieszkałej w 
MikrJczycach na Moraw ach. ‘ Ukąszcna przez 
w śeioitego psa, wyjechała z  matką do szpitala do 
Dragi o piątej godzinie r.ad ranem. W wdaJiszy z 
tiamwaju, .chciały przejść na drugą stronę it lic \, 
gdy wtem nadjeżdżające auto potrąciło dziew­
czynkę, która, upadając, uderzyła głow ą o w yst 1- 
fat-y komiwmy letjklntki Szofer odv i-ózł ią wraz z 
matką 11 a t s chnia^t do pobliskiego szpitala, dziew - 
czyuka jednak nie odzys.kiJa jifż p r ^ B n n o śc i i w' 
kilka godzin zmarta. Szofer, tłuma-yząey się c ie­
mnością i mylą, został aresztowany. Nie wróci to 
już jodnak życia* e fe ifią n  które przyjecliaJo do- 
Dragi, arodzie-wając s*e znaieść tu u/drowdenie, u 
zualardo tragiczną śmierć; f

CaSI-cjom natontła." t -nówe życie zbudziło się 
w dziwmy jakiś sposói). Sprawa' miała się nastę­
pująco: piętnastoletnia G bela Z. udnla się w mar­
en ul), r. na w ycieczkę uaretorską. w której wziął 
też udzt.ał sie-Jnmasialt-lni muzyk i atleta w jednej 
osob:e, Franciszek B. Do pewnym przepisowym  
cza-sle .zjaw J s:ę na tym. bożjm  św iecie tnały Fra- 
r.uS. yrzocieź wielkiemu zaS został wdrożony pro­
ces o cicortwo. Sicdimn-astoletni młodzieniec bron I 
rćę prz&cdw takiemu rrzedwiczestiemu r^sadzauiti 
go o dojrzałość, podając j:dco okoliczność, śwla-l- 
czącą na jego k orzjść , że góry, w których wtc*dy 
przebywali, były  zupełnie zawdaine śniegiem.

Młoda' natomiast matka twlerdzda, że  ł>» la 
w tedy wspaniała sucha pogoda wiosenna. Sąd 
wirat'ł na w&jro.nialy pomysł: zą-stęgnął wieści w 
in«lj ttjc'« meteorologicznym, który podał, że isto- 
l ,ie góry były w tedy zaśnieżone^ że było zimno 
i mokro w dodatku, ćad  w ięc uznał skargę za 
lue.uZaisaióiii-oną, tembard-ziej, że  nieszczęśliw y atle­
ta i n:,uz<-k tw ierd-z'ł. iż był wred-y wskutek c lą - 
gfego wKpin.a.tTa się znużony, co chyba nie mogło 
pobudzić go do miłosnych poczynań, a płętnasł»* 
letnia Gizela oka®ata się uie tak bardzo znów nai­
wną, skoro okazało- ś'ę, żc Już przy czternastu la­
tach miała sto-siuiek. Nie pomogło I dziecko, które 
przy ro/.pra:wic było jako corpus delieti też obe­
cne, sąd liznął śnieg, zimno, wilgoć i znnźcme za 
wystarczające dowody odciążające i skargę nd- 
rz-ucif. J. Roha.

jW      ..i...-.,. u, 1  -„i

Zgon kompozytora polskiego.
(c )  W Warszawie zmarł śp. Roman 

Statk wski, wybitny muzyk ł kompozytor, 
licząc 66 lat życie. Oprócz wielu cennych  
uiworów fortepianowych i skrzypcowych, na- 
pis~ł on dw i’ opery. Jedną z nich jeut „Fi' 
len;s “, za którą ctrzym »ł nagrodę na kon­
kursie w Londynie w 1897 r„ drugą „Ma- 
rja“, osnuta na tle poematów Malczew* 
skiego, kfóra otrzymała w 1907 r. nagrodę 
na konkursie im. W ołodkiewicza. Sp. S iat­
kowski piastował do ostatniej chwili w kon- 
serwatorjum warszawskiem stanowisko pro­
fesora  kom pozycji.1

Pifcdiwltw w Polsce.
Przeszło cztery m iljony rozpraw w 

jednym rcHu.
(c )  Charakterystyczne św ia to  na manję 

procesowania się w P olsce rzucają cyfry, 
jakie przytoczył w Sejm ie minister spra 
w ledliwości. Z cyfr tych wynika, że w 1924 
r. sądy polskie rozstrzygnęły 4,165,000  
spraw we wszystkich instancjach. W t ’n 
w ięc spos b każdy szósty człow iek w Polsca  
procesuje się. Na każdego sędziego, a mamy 
ich ogółem  w P o lsce  2284, wypadało prze­
ciętnie 1780 spraw w ciągu roku.
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Steiser przed
Zeznania narzeczone] oskarżonego.

P ro K u rato r w ystęp u je p rzeciw  w m o sK cm  
o b r o p y

> \ t s l ) .  (WcŁ^raisiza tnyziprawa rozpoczną 
się o godzinie 9.35.

Przystąpiono do dalszego przesłuchania 
^świadka Mariana GRLICKIEGO.

NIESNASKI RODZINNE
Przei\v.: Czy pan interesował się w swo 

m cza sra sadem doraźnym nad Ste-igerem ?
Ś w ia d ik :  Tak, czy tarem spraw ozdania

w  gazetach.
Przew .: Wiedział pan, że żona jest 

śwladikiem na otooliczniość, że inny rzucił 
bombę, więc dlaczego pan nie zrobił z tego 
użytku? —

św iad ek  : INa żądanie m ogłem  każdej
chwili służyć szczegółam i.

P rzotw .: Ałja rozp raw a moglfe skończyć 
się rozm aicie. M ożna było skazać niewinne­
go. C zy nie uw aża! pan za s tosow ne zgłosić 
się do w ładz i pow iedzieć: „Moja żona w i­
działa spraw cę!4*

Ś w .: Ale ja sam  m ało widziałem. 
P rzew .: C zy słyszał pan o w yniku roz­

p raw y  doraźnej?
Św iadek : Tak.
P rzew .: Później także  ni© sta ra ł się pan 

zaw iadom ić w ładz o tern, że żona posiada 
w iadom ość o zam achu?

(T rzyćz ysly dzień rozpraw y).

Świadek: Ja wówczas z źutią mc wspdf 
nego nie miałem.

Ona by ła  w  Równem .
Przew.: Alo przecież pan koresponJo-

wr ł z nią. —
Św iadtek : Żona m oja rów nocześnie z

wyslanitem łiistu dto „C hw iil44, pR ała tvf: 
do mni°. — —

n rz<-ew.: C zy  z w łasnej in ic jatyw y? 
Św iadek: Tak, z w łasnej. Bez pow iado­

mienia mnie o sw ym  liście do re d  „Chw ili44.
O br. dr. Loewoin stein. W  pańskich ze­

znaniach jest coś niejasnego. P an  pSiwjfcu - 
dział, że pan z żerną nie korespondow ał. — 
Mam w rażenie, że pan się z czem ś dlusi i cze

goś nie chce powic dz’eć. Jak:'e b y ły  przyczy­
ny ze rw an ia  korespondencji z  żoną?

Św iadek : P rzy czy n y  rodzinne i osobiste.
O dr dr. O rek: Czy pan nie m oże oknt - 

ślić rodzaju tych  p rzyczyn , nie narażając 
'sw y c h  in teresów  na szw ank?

Św iadek : Nie chodzi o in teresy . N e
chcę wyjawiać sw ych  niesnasek małżeńskich.

Dr. O r e k :  A w ięc b y ły  niesnaski m ał­
żeńskie ? —

Swiadlefc: Tak. Nie .kom unikowałem  się 
z żoną aż  do lipea br.

P o  zeznaniach sw ych  św iadek złożył 
przysięgę i stw isrdżił p raw dziw ość poprzed­
nio podanych szczegółów .

Z e r w a n i ®  sta S te iie ra  p r s€ d
zam achem .

N astępnie przystąpiono do  przesłuchania zauw aży ła  pani w  zachow aniu się osk. jakieś
św iadka TONI DIENER, urzędniczki Trm y 
Meiiiuł-Cołonljaic, k tó ra  p o d a li szeaaę. szcze­
gółów o zacho.wairu się osk. w  czasie p racy  
w q w spom n-anej -jjirir/ (Św adfek pracow ał 
z oskarżonym  w/ jednym  pokoju.).

z c k rś rw o  wańfe?
Św iadek : Nie.
Dr. Rimłe! : C zy  s ta ra ł sięi w ychodząc

w  południe, b y  nikt mu n «  to w arzy szy ł?  
Św .: P rzeciw nie. W yszed ł raztem z

Obr. dr. Riugel : C zy w  dniu zam achu p. W a'irhaffigicm

JAN PIETRZYCK]

Paryż, w październiku.

Powszechnie znany Polakom, przybywającym  
do Paryża, jest grobow iec Juliusza Głowackiego 
na cmentarzu Montmartre w alrj, de CarriercS; 
Kolonia polska w każda rocznicę śmierci poety 
odbywa tutaj uroczystość, połączoną z w ieńcze­
niem grobu.

Wielu natomiast Polaków', naw et dłuższy czas 
zamieszkałych w Paryżu, nie w ie wcale, że  do 
dziś zachował się w picrwotnytm sw ym  w yglądzie  
dom śm icici Słow ackiego. W znosi s/ę on tuż obok 
gwarnych pól Elizejskich, w rćwmoiegfej do nich, 
cichej ulicy Ponthieu, oznaczony obecne liczbą 
34. Numerację domu zmieniono niedługo po śm/er- 
ci poety, gdyż jeszcze w oistatn eh listach do ro­
dziny notował swój adres: rue Ponthieu 30.

Jest to obszerna kamienica czteropiętrowa 
■i kilkunastu oknach rontu , niaia“a niewielkie pod­
dasz©, umieszczone po prawej stronie ponad 
czwartem. piętrze. To poddasze o małych pokoi­
kach, „w yzłęcouych południowym słońcem", było  
ostatniein mieszkaniem poety.

Pisa.ł stad w' jednym z listów do matki: 
„Przywykłem  do koczującego żylcia, że i teraz, 
n i  mogąc bez zmiany w ytrwać, przeniosłem się

z jednej ulicy na druga i sw oje. da.\\
niedsze m ieszkan ie'(n ie  Castcllabe 11), swoją sta- 
nrazlkę sąsiadkę, w rófele, przez mia karmione 
w siałem  pokoiki, dal.j wprawdsie od -środka mia­
sta, -ałic ijjT  ten obszerniejsze I nawiedzane przez” 
iWiWujbwe słońce. Teraz więc jćst wesołej, kla,- 
tka obszerniejsza, widok rożieglejszy, w zły i s ło ­
tny czas mogę pętnaścic kroków wzdłuż swoich 
pokoików przemierzyć i taik spodziewam się, cho1- 
dząc i dbma-jac. przepędzić zjnię bez szw anku, nie 
doznaw szy innej tolerói, prócz tęsknoty za w'ami“.

W domu pr*y ulicy Ponthieu zrodziły się o- 
slabiie, płonrenne rapsody „Króla Duzha". Tutaj 
w dniu 3 kwietnia 1849 r. o- godzinie- 4 popołudniu 
poeta życie zakończył, stad 5 kwietnia1 około po­
łudnia w yruszył skromny orszak pogrzebowy.

Ja-kkoJwek zwłoki Słow ackiego wywieziono  
I na ubogim karawan© IX. klasy, przyjaciele jednak 
j poćty: Szczęsny Feliński i malarz Karol Petti- 
; raaud .  Dubos postarali s,’ę, aby pogrzeb w yglą­

dał nieco wy'stawn'ej. Św iadczy o tern rachunek 
przedsiębiorstwa pogrzeb,™ ego „Fjitrepilss d.u 
serytc-e generał des inhnirations et pompss fuue- 
bres dc la wille de Paris" z dnia kwiietnia 1849 r„ 
w którym znajdujemy taił I dodatkowe pozycje, 
jak żaipłatę za przystrojenie bramy domu, tło w  
frymie krzyża z mory posrebrzanej, świeczniki i 
kiry, obszyte frendzJą i srebrnemi galonami, fi- 
lanki żałobne, ozdoby, wieńczące obicia, całun 
z krzyżem  z pałnów' z. frcndslą srebrną, lejce przy 

| karawanie posrebrzane. Koszta pogrzebu w ynosiły  
275 franków, za pozostała ęaś z gotrwiu zm arłego  

1 poety resztę w kwocie 500 franków nabył Feliń­

ski na w e ezy stą  własność dwa m etry ziemi na 
prób na cmentarzu Montmartre

O kilkadziesiąt kroków od ulicy Ponthieu 
iiajdijjc Się kościół św . Fil pa/ w którym  w dr<-- 

'■zc -na ąnentarz w ystaw iono zwłoki poety -na 
czats żałobnego nabożeństwa. Z tego sarniego 1 o- 
kikjta w  dziesięć lat róźnic-j w yruszył wspan'a>v 

w ystaw ny kondukt pogrzebow y Zygmunta Kra- 
lińskiego, o którym  pisnł przyjaciel Słowackiego, 
Rcitzenheim, ze  był to pogrzeb „poety i zarazem  
wielkiego parna'4,

Cry-ż poselstw o nasze w Paryżu nie m ogłoby  
rrma/czyć domu śbT'erci S łow ackiego przy tdicy 
Pcinthi su trwałą, pamiątkową tablica? Powinna by  
się torn zaij-ąć nalsza — nie1 tety, tak nieruchliwa' 
i n-e (tosiadajapól żaitioj inicjatywy —- propaganda 
zagra,niezrut.

Odnośnie do propagandy polskiej w Paryżu, 
warto p-rzypomneć jeszcze jedną smrawę: Na* sze­
reg lat przed wojną postanowił zarzad miasta- na'- 
ddć jednej z paryskich ulic (obecnej rue Leopold 
I-tóbert) nazw isko Adama Mickiewicża. Pomimo 
Ochwaty Rady miejskiej, rz.ecz nie abszłai do sku­
tku. Podobno przyczyniły się do tego w ów czas 
w p ływ y  ambasady rosyjskiej.

Czjjź dziś wznowienie spraw y i zrealizowanie 
potmysłów n/e byłoby na czasie?

|  O e H b a i a  R i e d i a  s j
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POM YŁKA „JED N EJ P A M ".
Osk. S teiger by ł — wedle zeznań tego 

Świadka — p raw ą ręk ą  sw ego szefa. B ył b ar­
dzo oczy tany , o rien tow ał się dobrze w  sw ych  
czynnościach. D y rek to r firm y „Coloniale“ w y 
r a ia ł  się często  o nim z pochw ałam i, z czego 
osk. c ieszy ł się.

Z pośród p racow ników  firm y nikt nie w ie 
rz y ł po zam achu, by m iał go dokonać Steiger. 
Sądzono, że to tylko pom yłka „jednej pani“. !

W  tem  m iejscu przew odniczący  r. F ran ­
ke upom ina św iadka, celem przeszkodzenia 
mu w dalszej krytyce zaprzysiężonego św iad­
ka.

Osk. p rzez ca ły  czas przyjm uje zeznania 
św iadka z przy jaznem  uśm iechem .

„CZY DŁUGO NOSIŁEM OKULARY?"
Osk. S te iger: Pan i m iała sposobność ob­

serw o w ać  mnie. C zy ja długo nosiłem  te oku­
la ry ?

S w .: P an  nosił cw ikier. Nie pam iętam , 
kiedy pan ubrał okulary, poniew aż by łam  na 
urlopie. Przed moim urlopem  okularów nie 
zauważyłam .

Obr. dr. G rek: Zatem  bardzo nieJługo le 
o skarżony  nosił.

Z eznania złożył dalej św . Józef Gebot, 
urzędnik firm y M einl-Coloniale.

Sw . u rzędow ał w  tym  sam ym  pokoju, co 
S teiger, i pam ięta, że osk. zachow yw ał się w 
dniu zam achu zupełnie norm alnie.

Sędzia przys. Z arzyck i: Jakie w rażen ie
(robiło na personalu aresz tow anie  S te ig era?

S w .: W rażenie  dość przygnębiające P rz y  
puszczaliśm y, że go w net wsm uszczą.

AUTO NA ULICY JAGIELLOŃSKIEJ.

N astępny św . Anna H orstein sta ła  w  
chwili zam achu na ul. Jagiellońskiej. P o  p rze­
ciw nej stronie szła grupa ludzi: dw óch pa­
nów , 1 pani i 2 policjantów z karabinam i. O dy 
zbliżali się do sklepu M usiałow icza, nadje­
chało auto  z placu Smolki i za trzym ało  się 
p rzy  sam ym  tro tuarze . W ysiad ł jeden pan w  
m undurze polic. W szy scy  następnie wsiedli

S w ia d e l l  S t e f a n j a  O rlicH a  
? R ó w n e g o .

ao auta. P an  w  jasnym  płaszczu na jakieś sło­
w a  owej pani o d rz tk :

— P ro szę  pani, to me ja! Pan i mnie w i­
d z ia ła?  P an i się myli!

Pani ow a siedziała na jedneni siedzeniu 
z ow ym  m ężczyzną, k tó rym  był S teiger, za 
nimi siedział pan w  munduPze policyjnym. 

P rzew .: Kto to b y ł?
Sw .: D ow iedziałam  się. że to był insp. 

Łukom ski.
P rzew .: A pani ow a?
Ś w .: P . P aste rnaków na.
Jak iś m ężczyzna bez kapelusza na g ło­

w ie biegł za autem . G dy auto ruszy ło , w ięcej 
osób zebrało  się.

Ś w .: W ted y  abonam enta nie były  w ażne 
i m yśm y mieli pójść do M ałego.

P rzew .: Jakie zacliowairió było wówczas 
jak się pani z nim w idziała? Co pani \vi- 
diziła? — —

Św iadek: Zupełnie' taki sam, jak z\\-y\ lc, 
był w  dobrym  hum orze, poszbśnay na spa- 
oerj-*db kaw iarni Szkockiej, czytaliśm y dz’en- 
tirki, rozm aw ialiśm y, streścił mi caiodaląnną 
sw ą pracę, potem  w róciliśm y dk> domu.

Przeiw.: Co znaczy w róciliśm y do dom u?
S w .: W  5(kawiarni postano wiliśmy pójść 

■do teatru, a  potem poszkśm y *dio domu.
Prziew.: A pod względem  jego nerw ow o 

ści, zdenjelr\vowania?
Świadtejk : Nic w idziałam .
P rzew .: Dnia 5 w rześnia n<e w idziała się 

pam  z nim ?
Św iadek : Nic.

Is>H W a ła S i rtfflwsw 
przesłuchania Fastema-

(j.) Po przerw ie zeznaje por . Tadeusz 
M ROCZKOW SKI, z II. O ddZału Sztabu Ge 
ueralneigo. —

, G dy  o trzym ałem  wiadom ość o  '(Dokona­
nym  zam achu, ućadcm się natychm iast na 
poiPcję ce’em zasięgnięcia m farm acyj i za- 
w łaconken/a w ładzy  przełożonej.

Na pobeii znajdow ało się bardzo  wL-le 
osób, z k tórych znalem  jedynie pp. Saw ickie­
go, Sucbenkę, K ajdana i Łukom skfego, rew.ta 
osób była mi nieznana. Mam w rażenie, żc 
na cobcigprzyby tero  w  chwilę po prayp ,rowa 
tteanfu Steigera.. P a  st et i: n ak ó wn e j  osobiśclu 
nie pr:j.'si«cW,wa!!eim, byłem  jddlynfe Świad­
kiem jej zeznań, złożonych w obec innych 
o^ób. Z w szystk ich  tych doryw czych  ro­
zm ów  z PastemakówiótuSą przypom inam  so­
bie T dynie  to, że Pasć&rnaków na oskarżyła 
S teigera  o zamach. —

Z innych osób  zw róciła  moją uw agę ja - 
kaś pani, k tó ra  siedz'aJa w  przyległym  po­
koju. Zdaje m.i się, że by ła  to nam Franco so­
w a. Z w racając się do mnie, powilddziaia po 
m cnóecku: ,.Ja m ogłabym  rozpoznać spraw  
cę, on iniai b rązow e ubran‘2". Później poka­
zyw ano jej S tb ;0 £>ra. cna zapraac-zyla.: Nie,
to jednak nfe F s t  te n“. —

P rzęw .: C zy więeei osób zadaw ało- py ­
tania p. P as tern akć wnej?

Swiadbk : Niema! wszyscy-.
P rz e w .: Czy panna P aste rn ak ó w n a de­

m onstrow ała  jakieś ruchy?
Ś w iadek: Tak, coś pokazyw ała , bliżej je­

dnak określić tego nie potrafię.
P rz e w ,: C zy przypom ina sobie pan co 

mówdł w ted y  kom. Suchenko?
Ś w iadek : Nie przypom inam  sobie.
P rzew .: M użc pam ięta  pan zw rócone do 

pny Pasternaków iie j s łow a kom. SucSsenki: 
„P ani się myl:, pani to  cofnie".

Ś w iadek: P rz y  mnie tego nie mówii.
Dr. L andau : C zy nie raził pana jp a tó b  

zachow ania  się kom. Suchenk,!
Ś w iadek: Niczego specjalnie nie zauw a­

żyłem .
D r L andau: Czy robił on w rażenie ima­

nego?
P rzew odn iczący  uchyla to pytanie, dr. 

L andau odw oływ a się do T rybunału , lńo ty -

Z@zBismia © skurto-

Zeznania rk łada  pod p rzysięgą &w. Jó ­
zefa M arków na, słuchaczka filozofjC n arze­
czona osk. S teigera.

P rzew .: Pani by ła, czy pani jest bliską 
znajom ą czy  narzeczoną S te ig e ra?

Sw .: T ak  jest.
Ptv.ew .: Co to znaczy.
Ś w .: Jestem  bardzo  bliską znajom a jego.
Prać w .: Czy zaręczona?
Ś w .: OHcjalnie jeszcze niD.
P rzew .: C zy w  dniu 5. w rześn ia  spotkała 

się pani z nim ?
Sw .: Nie, poraź o statn i spp tkałam  się z 

nim 4-tego.
P rz e w .: P 0n' mieszka w  tym samym do­

mu? Pani tam odnajmuje pokój?
S w .: T ak, n pani Feingoldow ej.
P rzew .: W idziała sie pani z nim poprzed­

niego dnia?
Ś w .: Tak, jak zw ykle o godz. 7. koło Pań­

skiej, poszliśm y na spacer, połem byliśm y w. 
kawiarni Szkockiej, jak zw ykle i om ówiliśmy 
sie, że następnego  dnia o godzinie 6 m am y się 
spotkać na ul. S łow ackiego, koło apteki De-

w ehego i m am y pójść do M ałego T eatru
P rzew .: O której godzinie?
Ś w .: O 6 godzinie między poczta a ap te ­

ką na ul. S łow ackiego.
P rzew .: Tam  jest jezdnia?
Ś w .: N aprzeciw  poczty na odcinkitćłm ie- 

liśm y pójść do T ea tru  M ałego.
P rzew .: Na jakie p rzed staw ien ie?
Ś w .: MC tym  aniu daw ano francuską ko­

m edie „M ęska konfekcja".
P rzew .: Kto decydow ał na jaką sztukę 

należy  pó jść?
Św .: W tedy  te a try  b y ły  zam knięte, S tei­

ger odezw ał się: pójdziemy do tea tru , na to 
pow iedziałam  dobrze, a on pow iedział: pój­
dziem y do M ałego.

P rzew .: C zy T ea tr  W ielki by ł w ted y
zam kn ię ty ,-bo  pani pow iada zdaje się?

Ś w .: Tak, z pow odu uroczystości, a m eże 
było galow e przedstaw ienie.

P rzew  : A może się pani myli, przecież
pan p rezyden t by ł w e Lw ow ie, to by ł w  te ­
a trz e ?



,W IE K  MO w y *  Nr. 7 ó 2 4  z  dn ia  2 0  l i s to p a d a  1 9 2 5

H4JW1ERSZA SSHSACJA PLA im W &  w M  „LEW
S taw n y  co w b o y  A m eryki, k tó ry  p o p isy w a ł si<j n ie J a w n o  w  P a ry ż u  i B a r tn ie  

n .  jffl <% ,4B 9  S T ^  w y s tą p i w  d ra m a c ie  7 -a k tjw y mO  M ? M i-X • „wilcze do ły

14

Jako uzupełnienie do­
skonała komedja 2 ak. » M §  wParciu8 najlepszy komik  

i skrobała . 3,772

wiijąc py tan ie  tcm, że sw ego czasu P a s te r-  
naków na określiła w  ten sposób stan  kom. 
Sticheiika. T rybunał, po naradzie, py tan ie  dra 
L andaiia dopuszcza.

Św iadek: Koni. Sucbenko był całkiem nor 
malny, m owy niema, żeby był pijany.

Dr. Orek staw ia  wniosek na konfrontację 
świadka z insp. Sawickim, a to dlatego, by 
świadek mógł przypom nieć sobie pew ne 
szczegóły  rozm ow y pierwotnego badania Pa­
sternaków nej.

P oniew aż jednak św iadek, po odczytaniu 
p rzez przew odniczącego odnośnych ustępów  
protokołu  św . Saw ickiego, nie jest w stanic 
przypom nieć sobie tych szczegółów , przewód  
nlczący uważa konfrontację za zbyteczna.

T rybunał, po naradzie, za tw ierdza  d ecy ­
zję przew odniczącego.

ŚWIADEK IZA ORŁOWSKA.
P rzew o d n iczący  w y p y tj  w a o generalia.
Przew .: Jak  pani na im ię?
Ś w iadek: E lżbieta, Izabela.

P rzew .: L a t?
św iadek: 36.
P rzew .. A przedtem  lutóyia pani lat 37?
św iadek : No tak — 37.
P rzew .: Św iadek W erclm ła zeznał, że 

w id y w ał panią w  to w arzy stw ie  niejakiego 
M raka.

Św iadek : P . W ercho ły  nic znam. co do 
M raka znałam  go, ale o jego przekonaniach 
politycznych, o jego p racy  sp o łe c z n e j  nic po­
w iedzieć nie umiem. S zw agier mój Melnyk nie 
mi o tem nie w spom inał, ostrzega! mnie jed y ­
nie przed  to w arzy stw em  M raka, jako nieod- 
po W iedniem .

P rzew .: Czy Steiger był w  tow arzystw ie  
pani na stacji w  Lubieniu?

Świadek: Nie, p. Steigera w idzę po raz 
pierw szy w  życiu.

Dr. Landau prosi o konfrontacje śwńadka 
z W erchołą . P rzew odn iczący  oznajm ia, żc  w 
najbbż-.zym czasie w ezw ie  W ereliołę jdo po- 

' ftowmego przesłuchania.

O iw iadc, ;c p ra fiu m fo r©
Prok. H ryniew iecki prosi o głos, -celem 

ośw iadczenia się na w nioski obrony.

O PRZESLLCHAN1E FINELA.
Dr. R higel przed parn dn-anit p o staw ił 

wniosek na przesfuchan to Acfołła f  in^ia recte 
LAUBA, k tó ry  miał w idzieć dw óch ludzi u -  
aek a iąey ch  do bram y prz-y ulicy Legjnnów  .3. 
Jeden z nich miał się w  bram ki przebrać.

Ponad to  postawi:! d r. Riitg-eł pew ne za­
rzuty  co do postępow ania poićcjr z Pfrj.-lem.

P ro k u ra to r  ośw iadcza, że  postępow anie 
policji względem  F t e ł a  byfo uzasadnione 
szereg j| in  la.rtottiinMiwycl! dbs«' których, 
ze w zględu na, p rzy toczone w  nich szczegó­
ły, niepodobnai byio zbagatelizow ać.

Jeden z telefonicznych anonboów  dono­
si? że Adolf l&rei jest kmntinsstą, m a u siebie: 
spis k onu tnstów  i sk ład  bibuły komun., a w 
r«i'noóci p rzy  ulioy K rzyw ej 19 u trzym uje 
m ateriały  w ybuchow e,

PóSiwLfaae <®flóerj|‘.'»ia (rów nież anoni­
m owe) rzucały  na F in J a  podejrzenie spó!- 
n lc tw a  w  zam ach u  na p. P re z y d e n ta .

Policja przeprow adziła doehcdaenia rc- 
znłtaWm których byfo stwlcrcfoenie zupełnej 
U zęod&tawnMci pow yższych  * zarzu tów , 
a stw ierdzenie anorm a nego stanu um ysłow e 
go Firte-la.

Jeżeli Więc T rybunał przychyli st-;; do 
v nioski 1 o b ro n y  na wm-zwni nte F b ida , prosi 
prokurator. h y 1 wcz wano rów nież iego b rata  
f  nŁ:a, który stwierdzi a norm Mncść A d.iiij 
F 'ne :;a, e r a /  rćemożm ść przyktcdatFa jakfej- 
]. c iw T k wagi do iego zeznań.

f\V A l po wiedz i na m owę pro-
k ora to ra ; stw ierdza dr. Landau, że rodzinę 
rio e ió w  opanow ał paniczny strach i nie chce 
os; d o jłś c ić  do zeznań F in ek  prace! sądem.

Dhiiego rodizony brat stwierdza chorobę umy­
słową. Adolfa F inek, ix>d.cxas gdy ta jfip jest 
n'czejn iiniem- jak tyiko „Wojenną, chorobą 
um ysłow ą1., wywo-jaju chęcią oYre-hnYfeisię 
ze służby wojskowej).

U S T  ANuNłMOW Y DO METROPOLITY.
W  (Eałszym ciągu przem owy prokurator 

stwierdza że- obrona zdradza duża pochop- 
hość w stawianiu bezpodstawnych rzutów
pódl adliCsTnir^ilWnydi urzędów. Taki zarzut 
postaw, la obrona pod adiresem Dyrekcji 
Policji w  związku z listem aw yA iw w yin do 
Metropolity S&epłj ckic«o.

Zarzut ten jest zupełnie pic- i uszny. D y­
rekcja policji zaw iadom iła sędziego ^śledcze - 
go o tcm . że oryginału  l'stu  nic zdołano- w y ­
dostać  od M etropolity  i żc ten ostatni listu te ­
go już ińc potshidia.

Pozatcm  lżst t«n. nawrot w  czasie s tw ie r­
dzenia. ż.c p ę teS k r za  19) samej ręki, co listy 
do redakcji „Chwiil"', nie m oże stanow ić do­
wodu, kż tą. ,.jcduą“ ręką k a ł  w łaśnio Ukr. 
O tgalibacja  W ojskow a Dui*zj n*. dochodze­
ni in  p rokura to r nic sp rg ecw ia  się.

- (Dr. Lamian di, w odzi w sw ej przemowie' 
w iny Dyżbkcji Policji. D yrekcja P. tw ierdzi, 
że listuj tego  nici o trz y m a ła ; M etropolita u- 
trzyjnujĄ  ię. list przesfgj do !x>lcji. Dr. Lan- 
cłau kwcstjoiwsjL i>8ft>vd5?hv<>śc ośw iadczenia 
D eresc jr policji.

Na drugi ,za rzu t, że list nie stanow i dbw o- 
tij; au to rstw a  Ukr. O rr . W ojsk., prosi dr. 
Lam.Iau pm kiuaitąfa o inne w y jaśn en ic . bo 
kii ■/. inny w ysy ła łb y  do M etropolity  list o 
takiej treści.

1 0  FOtiRAFjl
Oo uo lOtografji prokurator nie przociwia 

się w ir'oskom obrony, prosi jednak, by równo

czuśnie zażądano  rys >p*sów osób, k tórych  
fotografie ukazyw ać się będzie św kukom .
Sprzeciw ia się natom iast ukazywamiw fotogra­
fii św iadkom  już słuchanym .

(Dr. Landau z góry  upatruje w e w niusku 
p ro k u ra to ra  chęć o:ba 'an 'a  iztf.zrssa św iadków , 
rozpoznających fofografje. Do tego celu bę­
dzie, ad an em  obrońcy, służ.yć w ykazairie 
sprzeczności pom jędzy rozpoznaniom  z fo­
tografii a  opłMrni odnośne) osoby  przez, 
św iadka). — —

S P R A W A  O L SZ A Ń SK IE G O .
Celem etsńiteczoug;) wyyuśnisam sp raw y  

OlszańskiegO' pros* prekurater o przesłucha­
nie w charakterzg św ia ik d w  rtó/Jców  1 ro­
dzeń stw a Olszańs k*eR0 na okoliczność, gd-zte 
znajdow ał się Tcoff! Olsza iwki w  dniu za­
machu. —

P onad to  prosi §  zasiągnięcie mforniacy) w  
dyrekcji ginma-zjum w Sarn(x>rzc, gdzie T. 
Olszaftskl zdawał w e wrześniu 1921 roku 
maturę, —

(Dr. Landau zgadza s ę  na w sto se fe  pro­
kura to ra , uw aża jtainak p rzesłuchaw e stunych 
rodziców  za> niew-ystarczającc-. 'Należy p r/c . 
słuchać także osoby  postr< nn.c. W edług w ia -

U in  r.

S w ia d eK  K adet H oiow iecK Ł
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^ s lfk i b©z reiyltaty,
liirjuatdwi’? misji m n- bhnyńŁhii;gg.

(Telefonem od naszego koresponclenia.)
WARSZAWA, (z )  W y su K i m  n  :tru  b K r z jń sK e g o , z m ie r z a ją c e  do s w orza  

n i*  g a S in ^ ta  i oa ik y ja fcg fc , s p e łz ły ,  n ie s ie fy , n a  n  czem . Około godziny 10 wieczór 
min. S  rztńskt złożył przedstaw.ciel m prasy ośw iadczenie o przyczynach ruejowodz nia 
swojej misji, zaznaczaj jc, iż w łonby sie  t f u d a c w i  n i » d o  { r z e z w y fię ^ e n ia , p o log  t- 
j  ce  p r z e je w sz y stłS  e ia  ? & rozisie; n o śc i z i a ń  d . ó  & sK ra n y c h  s tr o n n ic tw  p a r a ­
n i &t r a y .h .  W o iłsc  t e £ o  p. prs y d u c t  E z c y p o sp o ! te j  z w ró c i?  s ię  do in crsza jK a  
2 a t i j a  z p s e ś f lą , a b y  o n  p d j^ i s ię  o r a  y  s tw ó r z  u h  g a b i e .u  k o a licy jn eg o .

Eeitferssśle tno??zalłia Malaja, z pizcthiawi-
cl&laffil sir9Bai$k®<

W splecie .firyg  i aasbieyj partjjaych.
n e ic fo te m  od  o a sz sg c  S tam sco tL aiaJk

W arszawa (z). Około codz. 10 wieczór mar­
szałek Rataj rozpoczął konferencje z poszczegól­
nymi natfaiajj klubów, w celu w ysondow ana ich

dom aści, posiadanych p racz obronę. © łszań- 
sk> zdaw ał m atu rę  n :a w  Sam borze, aJo 
w P rzem yślu).

WNIOSKI CO DO LOLDLOWFJ.
O brona rwTłrPzi że L m llo w a  zeznaw ała, 

nieprawd)?. P ro k u ra to r rozumku, i c  nie pozo­
stało  #eł nic 5nnieso jak  tylko zv .alczać aczna- 
.n’a Loedłowe}.

At.tkov.anie zeznań L orciło^ej co  do to­
go szczegóły, ż& chodu k na przestrzen i mię­
d zy  publicznością a  k raw ężn ik o m  był w ol­
ny, uznaje p rokura to r z a  niesłuszne, albo­
wiem w  pczccfegu ditugego okresu  \vyctae- 
k lw arra  nuógf s ę  zd&rzyć taki moment. — 
W  razie jejfc,:lby T ryb . uw ażał za stosow ne 
przesłuchać ponorwn/ta w yw iadow cę  NJ. byl- 
sk  ego, k rć iy  był obecny podczas sceny a re ­
sz tow ania  S te g ^ ra  to  p ro k u ra to r staw ia 
wnia&fe, ab y  przesłucha nfef to odbyio  się w 
ahsonośtS  p. L oerfow ej, o  'de natu;ra!n:o nie 
w yjechała ona jeszcze z krain.

(Dr. Landa-! w yw odzi, że L.oedlowa, sto ­
jąc w  pierw szym  lub drugim  rzędzie publicz­
ności, nie m ogła w idzieć SW igera, gdyż sta ł 
on z ty łu , za publicznością. A zatem  spraw ca 
o b se rw o w an y  nrzez Loedlow ą jest innym  zu­
pełnie człow iekiem , aniżeli S teiger.)

INNE W NIOSKI.
W niosek obrony, dotyczący ' kGtnlsar.ru 

policji \viedcr»sk;ej\ uw aża p rokura to r za za ­
ła tw io n y  już poprzednią uchw ałą T rybunału .

(Dr. L an d a 1! 'S tw ierdza , że w niosek obro­
ny jest eb eerie  zm odyfikow any'. O brona dąży 
te raz  do w ykazan ia , >.a Loedlow ej nikt nie 
przesłuchiw ał, a kom isarz w iedeński by! mi­
styfikacją. T ak  sform ułow any w niosek zm ie­
rza do w y k a z m ’a ź ródeł z jakich pochodzą 
zeznania I .o ed lo w e i)

Na w niosek co do św iadka Friedricha pro 
k u ra to r — zgadza Sie. O cenę w niosków , do­
tyczącymi! protokołu zeznań F o ttw in a  oraz 
zeznań  srnawców języka ukraińskiego, pozo­
staw ia ocenie T rybunału .

P o  przem ow ie obrońcy dr. Landam i (za­
sadnicze w y w o d y  obrońcy' z am ien iliśm y  w 
naw iasach łącznie z m ow ą prokura to ra) p rze­
w odniczący odroczy! rozpraw ę do dziś godz. 
i  rano.

RADICZ MRtiSTREM.
BIALOGRÓU. 18. listopada. (P at) Seuza- 

cją dnia w czorajszego  b y ła  nom inacja p rzy ­
w ódcy  cliorw a. kicj p an ji chłopskiej Stefan?. 
R adicza na 'm inistra o św iaty . Reclioz p rzyby ł 
w c zoraj rano do B iałogrodu i zosta ł p rzy jęty  
prze? króla na audiencji. M ianow any on zo­
stał na m ieisce ustępującego m inistra \Vu|sq- 
L a .

WVNIK W Y B O R Ó W  DO PARLAM ENTU 
CZESKjLOO.

P raga . 18. listopada. (Pał) Na podstaw ie 
p ierw szego  skru tyniom  U  ł°.3 m andatów  do 
Izby zostało  rozdzielonych , 1 ’]0 1  zaś źk& ąer- 
woW ano do dalszego skrutynium .

D otychczas zostali v  y b ra jii: o5 agrarju- 
s /y  czeskich, 38. kom unistów , ?3 katolików  
czeskich, 19 katolików -1 słów ać^L h . is  socj tl- 
d tm o k ra fó w  czeskich, 17 czeskich socjal.- 
narodow ., 5 narodow ych dem okratów , 3 
drobnych r/ćiiiieśin ików , 18 niem ieckich w ła­
ścicieli ziem skich. ) 1 niem ieckich socjaldem o­
k ra tó w , 3 niem ieckich socjalnych riurodow- 
eow , 3 członków  w ęgierskiej partii d iraeśo i- 
u ń sk o  socjalnej. 1 Ido lak i 1 Rusin,

opinji. Rozmawiał m.ędzy innymi z posła™  Bar- 
lickiin i Pop e'em, z których te ostatni powiedział 
następnie wobec przedstawicieli prasy, iż tnar- 

I szatcK Rataj ośw iadczył, że  n c  wierzy w sku­
teczność swojej laisji 1 chce się jej zrz.ec, g a y i  
pojęi Bardckl niema pc-tncraoca etw , a W yzw ote- 
nla na konferencji n e byto. Poseł Dubanowicz 
ić w n e ż  zaznaczył, iż rozmowa marszałka Rataja 
z posłem Barllckim data wjnllc r.cgalywny. Istot­
nie dia PPS. sytuacja obecna przedstawią się Ja­
ko ziipebi e nowa i klub ten będzie mus ai dopie­
ro nr'ad/.ić. s:'ę y»ró w no nad programem, >ak i 
osjb ą  kie-rowtiika przysrtezo eabinetu.

M arsyaJeK  S e j m u
którę otrzymać ooecnie mteję utworrenia 

gabine.u.

tYobec wik ego rezultatu, marszałek Ral&j 
adal się <!o Belwederu j przedstawił o Prezyden­
towi RzeczyptFSDOihei »-i iłosek, aby został miano­
wany gablnel pozaperiaaientamy. Zaznacz,ył jed- 
lak przj tem, ii będz e us lował wł jaśiitę do po- 
iudn a sytuację. V\ ynilra z tego, że właściwie nie 
podjął on się nósji sformowana gabinetu, lecz 
P.'os:L jodyęfe p. Prezj dęiida o pozostawienie mu 
do poitidwia czasu do namj stu.

Ihsntu wąrszawsk e ottiawiając obecną sytu- 
a’Cję cają je-dr.omyJdn e w y. az opinii l i  iest źle, 
żc yrzosdenlo trwa dale], gdyż ma to niedobry 
w pływ  ''a sytuację gf spodarcig państwa. P  sma 
!e\v"c{)\ve a Liku ją p ro te in  min. gen. Sikorskiego, 
juko tego, który swoją osobą rzekomo udaremnia 
powstan c Btrwego gahuietn. Tymczasem z pism 
r av, .row ych, a zw łaszcza ?. obszernego wyja- 
śn esiia posia ntab ńskiego, że m‘sja min. Skrzyń­
skiego bynajmniej n e  rozb ta się o kw est je perso­
nalne, a sd, cjsin o nie o kw estię irranowanła tego 
lub innego generała. P oseł Gtąbiński zaznacza w 
ten; ujTjuśa eiiiu, że 7LN. zaraz rio objęciu przez 
miu, Skrzyti.-,ł>.iego misj utworzenia now ego gabi­
net* jprecyzow ał 'swoje stanów sko w ten sposób, 
iż na czele gabinetu psw  lćen stanąd człow'ek  
&cjnifi 1 że tyi.ko taki gabinet będzie naprawdę 
gar netem parlamąitarnyni. Rów nocześnle poseł 
Cii^Puc-ki powiedział wprost min. Skrzyńskiemu, 
!ź w k ub e> /L N . istn eic nrezadowo'enie z pow o­
da jego polityki w odn esienlu do kresów za- 
ć)!.od;iieh, dajoj że ZEN. ri'c uw ata za w łaściwe 
łjłćza tie sieur.wfska premjera z teką spraw zagra­
nicznych. w reszcie, że powołań e miu. .Skrzyń­
skiego na kerew nhfa rządu, m ogłoby być uważa­
ne z? aprobatę jego pcbtyki zagra”! o/nej ze stro­
ił;. klubu Zl-N., który co do tej pob'yk ma br-rdzo 
v irikio zastrzeżen i. Zaznaczył nadto po;-el Otą- 
bmsKi bardzo wyraźnie, iż mybią jes' op'nja, jako­
by klubów- ZLN. szio o osobę >n'n!stra spraw 
wojskowych, gdyż chodzi tita jedynie o utrzyma- 
nly ksr.ioścl wo-jskor/ej i u!otoler ’wen'.e Jak5chkol- 
w.ck prob z a cię a; 1 rozstroju artnji. 1 właśnie sta- 
rmwNko m’i .  Skrzyńskiego w spraw e obsadzenia 
tniusierstw ii spraw wojskow ych obudziło ł ak ży­
wą tf eulność do niego, jako do przyszłego pre­
miera, że ZLN. w id ra ł się zm uszoiym  odtnósv:-ć 
niu sw ego poporc:a, o ile trwać on '-odzie przy 
swem  pjstauow leniu co do spos^bn załatw en'a 
sprawy m!anowan'a ministra spraw w<vskowych.

Zl N. uznaje ohoc iic marszałka Rataju za je­
dynego kandydata do stworzenia garłoctu koali­
cyjnego i parlamentarnego. P rzedsiaw icele  in­
nych srtoTimctw me wj ix>wiedzieli s ę tak wyra­
źnie <y obecnej sytuacji, która najprawdopodobirej 
! w c ‘ągu dzisiejszego dnia n’e.w y,in 'a  się do te- 
&\>. stopjiią, .ab y  «tożn.a m yśleć, o u.w^cgsaiy, ta -
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b ::em parlamentarnego. Zdaie się też, że wobeu sytuacji będzie
.ak ego sianu rzeczy, jedynwn wyjściem z obecnej I menf arnego

utworzenie gabinetu pozaparla-

{Fh*£ga«g i i i : :a E «  ia»rB łSJ*--n
(Telefonem od naszego kores-' ldeota*.

W arszawa. (z) O przebiegu decydujących 
rozmów blin. Skrzyńsk iego  7. przedstaw icie- 
laini stronnictw , doszły  do w iadom ości pu­
blicznej niektóre w ażniejsze szczegóły. Mię­
dzy  innynti w iadom o, że przedstawiciele PPS. 
postawili kategorycznie żądanie, auy w  przy­
szłym  gabinecie nie zasiadał absolutnie min. 
spraw wojsk. gen. Sikorski. Natomiast przed­
stawiciele ZLN. zadali, aby minister ten bez­
warunkowo pozostał na tern stanowisku także 
w nowym gabinecie.

P oset W itos ośw iadczył, że stoi na s ta ­
nowisku zajętym  w  tej spraw ie przez min. 
Skrzyńskiego, a m ianowicie, iż kw estie obsa­
dzenia teki spraw w ojskow ych należy z ne­
gocjacji obecnych zunelnie usunąć.

Jak zaznaczy! potem  poseł W itos, min. 
Skrzyński oznajm ił mu, iż misja jego zakoń­
czy ła  ? ię  negatyw nie, jedyire z powodu od­
miennego stanowiska zajętego przez ZLN I 
P P S  w  stosunku do kwestji obsadzenia sta­
nowiska ministra spraw w ojskow ych.

„Ja byłem  jedynie obserw ato rem  -— do­
dał poseł W itos — gdyż nie m iałem  nic do 
dodania do tego, co już pow iedziałem  w sw o­
im czasie". Min. S krzyński p rzekonaw szy  sit.

przedstaw iciele  stronn ic tw  sejm ow ych. Jak  
słychać poseł Gtąbiński (ZLN) ośw iadczy! się 
za pozostawieniem  min. generała SIkorsKiegc 
na dotychczasowem  stanowisku, a jako na u- 
stępstw o zgodził się następnie na cyw ilnych  
ministrów w  osobach p. Plucińskiego lub Cze- 
tweryńskiego. Posei M oraczew ski (P P S ) o- 
św iadc^yl, że uw aża za jedyne w yjście ze 
skom plikow anej sytuacji powołanie na stano­
w isko ministra spraw w ojskow ycn generała 
nieziiangażowanego politycznie i do tego w ła ­
mie stanow iska przychylił się min. Skrzyński 
podczas swoich rokow ań z przedstaw icielam i 
stronnictw . Jednakże ten punkt w idzenia nic 
znalazł należy tego  uznania, w obec czego min. 
Skrzyński m usiał uznać misję sw oją za skoń- 
:zoną, choć p. P rezy d en t R zeczypospolitej 
p rzy  pożegnaniu się z nim zapow iedział mu, 
ż będzie jeszcze z nim konferow ał.

W arszawa, (z) Z arów no „E kspres P o ra n ­
ny", jak i „Knrjer P o ran n y "  podają w iado- 
uość, jakoby w  pew nym  m om encie rozm ów  
: przedstaw icielam i sejmu p. P rezy d en t Rze- 
zypospolitej m iał ośw iadczyć, że m inistra 
praw w ojskow ych będzie mianował sam i że

na podstaw ie tych  rozm ów  o b ezo w o cn o śc i1 nie będzie nim gen. S?korsk>, lecz inny jakiś 
sw ej misji udał się do B e lw ed e ru . ażeby za- geyorałJ To ośw iadczenie w płynęło  na s*l.śno-
w iadom ie o tern p. P rezy d en ta  R zeczypospo­
litej.

Na godz. w  pół do 8-m ej w ieczór zapro- 
szeni zostali na konferencję do B elw ederu

w isko posła Głąbifiśkiego i jego klubu w  tein 
znaczeniu, iż nie m óg l.on  uznać dalej misji 
ruin. Skrzyńskiego.

■I

G roźna i szkod łiw #  łCoaEurencta.
.Tkacza rrzenesza sit io EesjaM*.

(Telefonem od naszego korespondenta).
śYarsznwa. ( /)  Z Lodzi donoszą: obrót

handlowy z Rosją sow iecka okazuje w  ostat­
nich czasach znaczny w zrost. W  lipcu i w  
sierpniu doszedł on do kw oty  5 milionów ru­
bli złotych, podczas gdy w  drugim  kw artale  
w ynosił dw a i pięć milionów. Obok tej pocie­
szającej w iadom ości są także i smutne. M ia­
nowicie fabrykanci łódzcy, k tó rzy  nie są w 
stanie prow adzić  sw oich fabryk z powodu 
ciężkiej sytuacji ekonom icznej, w zględnie pro 
wadzą je w  tem pie bardzo pow olnym , w y -

sprzedają m asow o swo;e w arsztaty pracy do 
Rumunji, która przygotowuje się na wielką 
skalę do organizecjl p r z e m y s ł u  włókiennicze­
go. Najlepsi tkićcze łódzcy, k tó rzy  po 25 lat i 
w ięcej pi acow ?li w  tkalniach w  Łodzi, p rze- 
ńaszą się do Rumunji dla organizow ania  tam 
w a rsz ta tó w  p racy  p rzem y słu J w łókienniczego. 
Nie po trzeba dodaw ać, że dla Polski w ytw a-  
m r  się pw ez to bardzo  groźna i szkodliwa  
konkurencja

KATAS rROFA W  CYRKU WARSZAWSKIM
(Telefonem ód naszego korespondenta).

W arszaw a, (z) W  cyrku  w arszaw sk im  
w y d a rz y ła  się w czoraj podczas p rzed staw ie­
nia ka tastro fa . M ianowicie, w  czasie p roduk­
cji na trapezie  napow ietrznym , dwóch lino­
skoczków  spadło ze znacznej wysoKośc! na 
ziemię, doznając w strząsu  w ew nętrznego  i 
nadw erężen ia  kręgosłupa. Jeden  z tych lino­
skoczków  znajduje się w  bardzo groźnym  sta  
nie. Spadł on w raz  zc sw oim  tow arzyszem  
■w chwili, gdy z zaw iązanym i oczym a i w  w o r 
ku na głow ie w y k o n y w ał t. zw . śm ierte lny  
kok.

ARLS7TOWANIE PRAl ATA PAPIESKIEGO 
W KOWNIE.

rTelefrnem od naszego korespondenta.'.
W arszaw a, (z) Tak donoszą z K ow na. zo­

sta ł tam  a resz to w an y  p ra ła t papieski, ksiądz 
-Klikną, i na m ocy rozkazu kom endanta  m ia­
sta odstaw iony  do obozu koncentracy jnego , 
uiko niebezpieczny dla państw a i spo łeczeń­
stw a.

ZWINIECIE TFATRU IM. BOGU­
SŁAW SKIEGO.

(T elef nom od naszego korespondenta.)
W arszaw a. (z) O statnio pasie-. lżenie ko­

misji Fnam tfw o - bu®iotyv»«j ra*ty tn. W ar- 
izaw y hyfo p<y$y| ięćew? w  caiV-<śc! ruTKiiąccj 
gospodaroo w  tea trach  lmek.kśdi P o  ohs/.ci:- 
nym  rndp#ga H irsżlą, p rśy ję lo
w niosek raićincg® ZrtwaSzk-ago, aby  z dntem 
1 s ty c z n a  1°26 zw h^.ć zupelnta te a tr  im. 
Bogusławy-l^ęsro. Pcrsonuj tego wiatru, do 
któncgo vd}z-ią m. i.Ł Zelw erow icz,^ Solska. 
lfeJacTiska., .H sęki,a, h ę is ię  do końca połiK m ł 
gażę, w  .zamian za to, żc p rz y n a m w e g ! uw a 
.razy  natySSB h  li r d z e  przędza! przedstaw ie­
nia na prziedimiośckieh W cirazłiwy.

:G  ą e  1  d a  I w  o  w  i R a
* d - n ia  5S. t i s t o j s a r i a .

D ^ ł a r  nr»er. w  w olnym  o b r« c ie  o 77.
R e n 1-- FoK ki >-ła |) cfS r .r .a am er. zl. 6 ‘75.
y r « « i a '? c . łe  n la fc e S - r s w -m * :  N» eM zle

n iek o to w ari' oh tranfio! - je  d rcb^.e  w r r  b n- <o J a . 
w orzn ie  r.o k - t s e  , ł. O 5 p.-isat-rn poszr.k  w ano d o  
k u p n a  50 f r ł i r  ak^ji rcdint: Jaw o rzn o  i ceń n  p ła ­
cić 1 o rs  zł. 7 f) ' p rzy  b ra k u  to w a ru . 25-1 i p .aco tio
z! 0 '0ń. G a ry  wscboan.-e zł. 9 9). G n  Z achodn ie
zł. ! T i j ,  I ank  i Y lski zł. 46, P o ży czk a  k on w ersy  i; a
zł. 27-5C -2*-0O .

T r a n .  ik c fo  W sk a la c h . Browary 7'"0, 
7-55. 7 5 5 ; C bo.l ró w  5 30. 5*35. 5 40, 5 -35 ; C hybie  
3"35*V P a ro w o zy  0-24.

H*t!erowi uie wole o przyjecłurć 
c b  W k d m a .

(Od naszego korespondenta wiedeńskiego).
W iedeń , w  lis topadzie .

O n e jj '’ai rozesz ły  się tu ta j oo y ło sk i o 
biRkiom  p rzeb y c iu  przywó cv h ak en k reu tz - 
je ró w  rrem i' ck ;ch, H itlera , d o  W  ed o ia , gdzie 
m iałby  spr b i ć  fu n k “ią sędziego  roziem czegu  
w 7» ła lw ia n iu  sp o ró w , p o w sta ły c h  obecnie  
w  łon ie  tu te  rzej psU ji hakenkreuzlersk :#  j.

Ze sfe r .u rzędow ych  o o n o sz ą  jednak  w  
zw iązku z tą  p o g ło sk ą , że w  razia p; zc k ro ­
czenia g ran icy  a  i s t r j 'c k i t j  zo sta łb y  H itle r 
natychm i s t  prsy triy .nc .ny  i z  p o w ro te m  bo  
g ran icy  o tls t ;łV)io.iy.

Ki. U -O W S K I.

Bynf wciskowy
^ouedcib bardu— barbarzyńskie zachowacie 54  oficera.

(Toirfrncm od naszego koresn^nd—ta.)
W arszaw a, (z) Z pogranicza polsko - f pc\v’*ettet i«t to żotrd-rz ów  przebił hagn?Ccm 

hL w skiego  nadeszła w adom o-ść, że w  im a- N astępnie.'ń \xzyscy rekruci zamkncii
stoczku 05'tą. na L itw ia^  w ybuchł bunt w 6 s ię 'w  koszarach i h r ’filii się f y n  pr/.ez k ‘ika 
p. p., k tóry  k rw aw o  zosta ł sthsm lcny. Bunt godz k. a rszaitufs-m w a 'k  oblężonych 7. 0- 
w ybuclif śkutkicm  b a rb a rz y ń l^ c g a  -zachowa- bięgającynil b y łc -k iT u  zabity  cli i 6 rannych. 
Ma się jetlnęgo z ofv.crów, Liftscliiitza, k tóry  |Z  pośród o fe lęg a ;cy c li^ g in ą l m. i. porucz.bk 
wderzy-ł w (w arz jiwV. nogo żołnierza. W od- i Chorzcjko.
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Kradzież tajnych dokumentów 
ochrany sowjecliief.

Kierownik G. P, U. utrzymuje dom publiczny
(Telefocem od ruaaoco korc:pood«at»l L

W arszawa, (z) W związku. z kradzieżą na wstępie w ykryto, iż kierownik spacjafn®- 
tajnyeh dokumentów ochrany sowieckiej w go wydziału! G. P. U., niejaki Puirticw, pro- 
P. U. w Mińsku, przybyli tam specjalni w y  | w a d z i rozrzutn® iy d e  i wyciawał masami 
sfannicy z M oskwy, którzy przeprowadzili pieniądze, czerpano zarówno z kasy G. P. 
skrnpttlatiiij rewizję. Okaizało się przytam, że U., jak i z denni ptib!lczn0go, który z  tych  
kradlzietZ wynikła na tle nadużyć pieniężnych pieniędzy utrzym ywał, 
i politycznych w zarządzie G. P. U. Zaraz

Uzdraw*aiącs“ zioła znachora.
0jc:ec przypadkowym zabójca dziecka.

(T>f*naoem od nrnszego koresnoodentak
W arszaw a, (z) W o w si N ieżycs pod Lo- . bezprzytom ny na łóżko, na Któreni spoczywał 

dzię zdarzy ł się w czoraj wypadidk, zakoń- jegc pó łto raroczny  syn. N astępstw em  tiego 
ozony śm ter ją  diziecka. Jeden z m ieszkańców  i było, iie dfcrecko zmarło skutkiem uduszenia, 
wsi udał się d)o pew nego znachora, k tó ry  dał i oectec dopiero po przebudzeniu się dow ie- 
nnr tak odurzające zio ła  lako lekarstw o, żc ; ciz:af się, że by ł sp raw cą  śm  ierci mtetno- 
wfośGsnLn, zalediwie nap*! skj tych  ziół, padł i włęcia. —

Z O S T A T N IE J CHWILI.

Ea fiiiai Srelgia i sra^aclsl oskarżonego ł
(Trzydziesty pieiwszy dzień rozprawy).

(rs) R ozpraw a dzisiejsza zaczęła  się o 1 Prez. ma wlaśne przejeżdżać przez ul. Kopernika,
wracając z Targów Wschodnich — zaraz potemgodzinie 9‘35 p rzy  liczniejszym  niż w  ubie­

głych uniach, udziale publiczności ze w zg lę­
du na
spodziewane zeznania podkomisarza Kajdnna.

Jako  p ierw szego  św iadka przesłuchano  
urzędnika handlow ego

Bernarda Rchmana.
P o  złożeniu przysięgi św iadek  ten zezna­

je że zna oskarżonego od roku 1920 ze zw iąz 
ku akad. „M akabea" i z lw ow skiej szkoły  han 
d low tj. W  dniu zam achu, tj. 5. w rześn ia  1924 
r. zobaczył się ze S teigerem  o godz. kilka mi­
nut po trzech  kw adr, na 3-cią

na rogu ulic Kopernika I l egionów. 
M ianowicie św . stanął kolo latarn i, oczekując 
na pojaw ienie się orszaku, by mu sie p rzy j­
rzeć. Z przeciw nej s trony  nadszedł oskarżo­
ny, uśm iechnął się, sk inął głow ą i p rzyw ita ł 
się. Zaczęli rozm ow ę na tem at odznaki, k tó rą  
św iadek m iał na klapie od m arynark i. Na od­
znace tej b> ly w y ry te  litery  ,.M. T. \V .“, co 
oznaczało

„M iędzynarodowe Targi W schodnie. ‘
Odznaka ta uprawniała bickuiana. jako* w spół­

pracownika krniy. eksponującej tow ary im Tar­
gach , do w olnego wstępu na płac w ystaw ow y. 
->tciger żartował na temat tej od/naki !. likfafłs.ł 
różne zdan a, którjch  T tow a  zaczynały się na 
VI. T. W.

Przew*: Na przykład?
S w .: At "drynarodowe Tow arzystw o Waria­

tów. .
Rozm owa zeszła na temat pobytu P rez,dem u  

R żpltej w e L w ow e. Sw. oznajmił Fteigerowi.^że

Sieiger pożegnał się ze  św . słowamŁ  
— Serwus! Ide do biura!
Przew .: Jak ubrany był Steiger?
Sw  : W płaszcz jasny, kapelusz jasnjr i oku­

lary.
Przew .j C zy zachow yw ał się normalnie?
Sw .: Zupełn e normalnie,.
Przew.: C zy nic zdradzał nerw ow ego pod­

niecenia?
Św .: Nie.
Przew .: Co miał w  rękach?
Sw : Nic.
O sk.: Osk. odszedł następnie w Ićeruuku ul. 

Legionów i św . s trac i go z oczu, zw łaszcza, Sc 
sam odszedł na jezdnie. Sw . ubrany byt
był

w garnitur czarny Bez kapelusz*
i płaszcza.

W 'chw ili przejazdu orszaku upadł jakiś palą­
cy sb} przedmiot za powozem  Prezydenta. Św . w 
p erw szej chwili inyślat, żo przedmiot ów rzucono 

z kawiarń1' De ia Paix. Publiczność zdrętwiała. 
Wtdanoi, żc to bomba.

Potem ś»y' wkteiaf, lak SU&cra po areszto­
w i**! od'v, ożmu na pobeję autem, w którern 

jakaś Pfiąi krzyczała  
i wym achiwała1 rękami. Steiger, ujrzaw szy .oska- 
tjsRiejJt}, zaw ołał: „Chodź ze mną!’1 

Przew .: Ca krayusaiat o w ą  pani?
Św .: Mię przypcunłpani sab e.

.-S w . wola; do policji, że aresztów any jest ire- 
wi;i;:y.

I udsz.y ciąg sprawozdania w następnymi rai-
irtei ;:c.

firom Ra b ie ^ ę ą ,
REPERTUAR TEATPÓW MIEJSKICH.

TEATR WIE i. Ki.
Czwartek 19 i piątek 20 hm. „Nc$V» Panowie**. 

Ceny zniżone.
Sobota 21 lwu. o  godlz 3.30 jmpfjfL ,.ile  nPn 

Stanisław Żółkiewski' . Przedstawienie dla nil »* 
dzieży sziKomej**.

TEATR NOWOŚCI.
Czwartek 19 bm. „Ma etta'* operetka, pre* 

m era. Ceny zniżone.
Piątpk 20. bin. „Marictta“. Ceny zniżone.

TEATR „SEMAFOR** ul. Rejtana 3. Cod le n ­
n e  19.45, w niedzeilę i św ięta 16.-15. 1) Rabindra- 
nath Tagore: Poczta. 2) Er. Karpińsk : Laura i
Filon. 3) B oy: Nowinki. 4) Jack London: Prawo 
białego człow ieka. 5) „Poczekaj Manka1'. 6) „Na 
przyp ecKu“. 7) Rodoć: „Nie jestem przy apety­
cie*'. 8) Prudhbrnme: W aza 9) Strauss: walc. UF 
lety wcześniej do nabycia w składzie nut Sey- 
fartha, ul. Akademicka.

P R O G R A M  K A SY N A  1 K O ŁA  L ir  A R T  ~
W e czwartek, dwa 19 b. ni. goJz. 29: TRIO — 

KONCERT proi. M. Dąbrowskiego, D:. M. Bauera 
i Dr. Karola Lliienthala. Utwory Beethowcna, —  
Czajkowskiego i Schuberta.

TEATR WIElKI daje dziś j jutro świetną, 
pełną braw urowego dowcipu i humoru, niezw ykle  
aktualną w dobie dzisiejszej, komedię R. de Flcr- 
s‘a i R. Cro',sset*a: Nowi Panowie** w świeiuem
wykonaniu ca togo zespołu artystycznego z pip. 
Czajkowska, Rowińską, Dobrzan.-kim, Boleckim .
Fe r turem, Lochmanem, Znbic-teJdm j in.. w  pomy­
słowej * efektownej reżyserii p. DoHrząństkieso. 
Komcd.ja ta, ctddć nlc-pnspolHjfm walorom1 sceni­
cznym i artystycznym  zdobyła na naszej scenie 
pcb:y sukces, to też ściągnie niewątpEwie ł-:znt 
zaPtnpy wkłzrAw. spraftnhmjśtg bcztrrrsklegn śnfijL 
c.hii i (-choty. Ceny zniżone.

TEATR NOWOŚĆ! wy.ntręruic dziś z  picmh:- 
ra natdtewyiczaj dowCtpnef. efektrny.noi I mNódyjncj 
operi tkl W. Kolio: „Mar;eita“, której pwv«las«ł»ę 
z góry zaFewnrcne, dzięki w-l»lki.ii w«»rtndciom 
muzęcznym i barwnej trości. Ostatnia nowość r e ć :  
pertnaru, operetka ta przygotowana z  wielkim na­
kład om pracy kcsz:tów. ljęduje. n.l«mwszedp’j  
atrakcją, do  ozego dzielnie przyczyni się pierw- 
s2/>T3C!dna obsada głównych partyj w osohasth >.'x 
Korałrarkt (rola tytułow a). Rylskiej. Ku.1 g-owsk i fi­
go i TatraaNskiogo oraz ról r-mmoicłsrych w  oso- 
bach pp. Kowa.Itkiegc1, S zosL n ia . S~n?ktta ' Szy­
mańskiego. Pełna inwencji i pom ysłow ości reży­
seria p. Tatrzańskiego^ przygotowań e muzyczne  
p. f: eszczyńsklego. Operetkę urozmaica bogaty  
dział chorcogiraticzny układu baietmrstrza o  C 
sarakiogo, w wykonaniu pp. Jalblouis.k.e.go, Ceąar- 
sJciegR i ca łego  córę* de ballct. Nowe d dcoracje 
Zygmunta Baika. Ceny biletów' zimżrwic.

POStEDżENIE RADY M!F.I, ndbęsdztc st{ 
d-ziś o godiz. 6-tej wieczór w sali posiedzeń Radv 
nilei. w  ratuszu.

(!!) 2E SPRAW  MIEJSKICH. Sekcf* piąta 
(o-rgpj-ii/ayyina) odbyta posiedzenie dn-a 10 ft. m. 
w/oczorcui ped przewodu. r dr-rektora dr. 
PrtRdwticklegp. Sekcja uchwaliła przyiać do >.vią- 
■'•iiroścj, żc M W sfersIwa wyznań relig. c-śwleę. 
n;tbł»CżJi. zyodzito się na nozostawieire dstsiych 
Klas w iszkotoc-li pawszccImAUti Śeń^ktetK im. Ma- 
iji Kcatcpntek'^. nu. św . Airety i im. św . SI irjl 
Mawkdany orasz, dziew iątych KU-ąg w szkołę ?ć- 
\<rsY.v hu® ?żeŚskjti- im. św. Anny św. Marii Ma* 
gtuleni a Jtchokrążać się imieniem Gminy in. 
L wow a do pofioj;74>H'a wydatków rzecaoByęłs 1 
w ydatków nft. służby, potączcnych z .n»
tyci: klaś.' \
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bbbih TtruMmi iwrimwirwBrTr :fjCTiiiiiy!»iiiłirff 
„ K U P O N  W I E C Z K U ”

N r #  3 5  i
1 U/ycigćł dołącz/ś do rai . y ! i x n n !  j

ME B L O T K I1 LECZ „ULOTKI". Do fładc- 
ishmcgo i>. t. „Odpowiedź na c^-czcrstwa" za- 

. kradł s ę  błąd. Wiersz G erw azy ma opiewać: 
„Firma Stella'' mgrziuclla oszczercze ulotki.

W IMIĘ SŁUSZNOSCL W Nr. 7212 z dn a 
U . lipca br. ukazał Gę w  „W eku Not,ym" arty­
kuł pod tytnfeni „List z Wołynia", v> któryir 
„ostała zaczep ona Okr. Dyrekcja Roh. Publ. w 
Lucku, a m iędzy ir.nemi spotkał zarzut także :n- 
ź.v:'err Dj. Eugeniusza Malisza, że jako elefty 
spólnik Gopoinogł p. lnź. LWKowi do uzyskana  
pożyczki pieniężnej w tamt. Banku P  ilskitn. Spra­
wę tę oddał p. jipfc. Aialisz do rozpatrzen a Sado­
wi D yscyp inarnemu W ołyńskiego Stow arzysze­
nia Techników w Lucku. Sad ten po zbadaniu 
całokształtu sprawy, rozpozna;i'u dokumentów i 
przesłuchaniu św «d k ów  postanowił: Uznać, że w  
związku z transakcją pondędzy bankiem  Kupiec­
kim w Łucku a nż. Marianem Hoftenr, która to 
transakcja spowodow ała artykuł w gazec’e „Wiek 
N ow y1’, jakiekolwiek bądź zarzuty pod adresem  
f.lugenjusza Malisza są bezpodstawne, skutkiem 
czego n'c upatrując w postępowaniu je*;o żadnych 
cech, sprzecznych z etyką Stow arzyszeira, uwol­
nić kolegę Eugeniusza Malisza od wszelk ej odpo­
w iedzialność’. Przew odniczący BieLcki (— ), sę- 
dzoiw e Slenrencow  (—), Turowski (—). Za 
zgodność z oryginałem Łuck, dnia 10. listopada 
(025 r. Inż, Franc'szek Raczyński. (-»).

BAGNA W ŚRÓDMIEŚCIU. M eszkańcy po­
bocznych ulic, Akademickiej tj. ul. Zyttorowie/a, 
Chorężczyzny, Sieukiewdcza i innych proszą Mai- 
y 'strat a wybrukowaniu tych ulic. Ulice te są licz­
nie uczęszczane, szczególni# ul test CItorążczyzny 
pi zejeźdżają z dworca dorożki i anta, przed któ­
rymi trzeba się chronić do bramy, «b / nie bvć 
obryzganym. To wieczne błoto nic przyczyna się 
do zdrów ot;:erte', a w razie pogody unoszą się 
znów tumany kurzu tak. że trudno okno ołwo- 
i ryć. Zamiatanie i w ysyt/y-wtin c dziur szu tren', 
jak to świeżo robiono nu u-i. Sieuklewiczą, na n c  
iii; nie przyda, szkoda trudu i kosztu, bo proszę 
spojrzeć, laik te i:l»:e wyglądaiia po deszczu- Naj 
wy iszy «s»s, żeby były wybrukowane.

(d) ZNOWU W LA,MANIŁ, Wczoraj w eczo-
retn n uznany sprav. „a włamał s ;e do m eszkania  
.lóz.efa Strzeleckiego, w łaściciela .zakładu mtroli- 
getorsk ego przy ul. Sykscuskiei 8. Po r o z b e u  
drzvw wc bodowych sprawca zabrał futro piźma- 
kow e, czarnym suknom kryte z krymskhn k o ln ę  
rzeui oraz wiele b ielzny, wyrządzając szkodę 
AS 2000 zl.

fd) DWA PRZEBICIA NOŻEM. Niejaki Sclimul 
Kie u zwun.y . Koityk" wczoraj przebił nożem .ła­
bę Bed.iu^czuk. d zew esy n ę  lekkich obyczajów. 
'I c&tj samego czynu dokonał 
zerca domu na Starym Rynku 
iem  w pierś’ Piotra Kaczora. 
s w y j Ii c z y n a c h  z b ie g li, to  te ż  
szokuje.

(<!) A RFS7TOM ANIA, Za kradzież n'ei w  
sk icp e  Sab ny Dre rasowej przy ul. ~Zyb!ik:ev.'i- 
Łł.a SI, aresztów ano Grzegorza Paczule 7. Solm!'- 
nik — Z a.w łóczęgostw a po ulicach in'asta pc!ic>a 
iw tsztow afa Marj# iiorenko /, Złoczowa i Zoffe 
KSoezalt z  Muczaca:*. >

(d) POŻAR IMWNiCZNY. W realności przy 11!. 
Króla L e^ czyńsk  ego SD wyituetrt pożar p'wn'cz- 
try. Ktoś przez nieostrożhość. portae ł zapałkę na 
sł >i;,ę i z tego powodu powstał ogienĄNa miejsce 
przybyła straż pożarna i pożar ufcasifu.

Napad łnndynHi na fM zs
m ię d z y  S o R a le m  a M o s ta m i W ie lK iem i,
AM, Miar® ŁgklJl! sl& a tas7d'i4i uniknęli sgfiu 

derafnego.
Pew nej nocy w l-pcu 1923 roku Andrzej W ą­

sko z żoną Patania v, raca]i z Sokala dc B orow e­
go. Gav byli w lesie na drodze m iędzy Lęgowem  
a Boro w cm, jiod iednę sosną zauważyli kilki. o so . 
Lulków, uzbrojonych w karabiny. Po przejeździć 
obos nich fury, jeden z tych osobni nów zaw alał 

: ,.'S tó ł“ , poczetn Iwan Kolęda -zatrzym ał furę, do 
! której zbliżyli się Iwan W aśko i Dinytro Kai nów a. 
1 Iutri tch tow arzysze stali na straży.

Wspomniany Kolęda zażądał od jada cc go fu­
rą Andrzeja Waśki laeiilędkzy, a gdy ten tłumaczył 
że przy1 sob ,e nie mu, bo wraca z  młyna, wteay  
I w an W aśko u  ;

w ystrzelił z Knrapmu 
0,1 postrach, zuiś* Ka’ęda przyłożył - mu do piersi 
swój karałyn i zaw ołał: „widzisz, jitz strzela, d a ­
w a ł  d  eniądze psia Krew, bo druga kula zaraz w 
ciebie w lezie11.

Przestraszony Andrzej - \Vaśico w yjął z kie­
szeni 2tX)0 marek i dał Kolędzie, lecz ten-niezudcf- 
w olony z wyniku rabunku, obszukaż jeszcze An­
drzeja i dooiero, kiedy więcej pieniędzy ir.e gnał- 
lazł, pozwolił m,u odjechać,

la , siosuiikowo efrobna korzyść n ezad św td 1- 
ła baindyiów. bo K„>Kda na fiefeaeńte Ofeksy i Ha- 
w rytą Pasz.kov/iskich pobiegł za  furą zatrzyauaf ją, 
a tow arzysze jego

obszukałl jeszcze żonę
nap-udniętego.

Śledztwo ustaliło, ż e  w szy scy  on.i .spwcjarn e

ikgwl-i Laban. do- 
1. 5. Pchnął on no- 
Obai nożow cy po 

policja za nim' jn>-

znrdwili się naipaść na Andrzeja W'?.śkę, gdyż Iwom 
Waióko pośayformował tch, że ten pojechał z w ę­
głami do Sokala, a w racan e do domu będz, e m at
przy sobie większą kw otę pieniędzy. Istotnie miał
ou przy sbłde 52.0M marek, lecz w  diodze przed 
lasom, gdy usłyszał strzrł, 50 ty s ę c y  schował w  
ukrjdej kieszeni kaknizeiki, której to kw-oty nap:u 
stm cy przy nim nie znaleźli.

Za ten r ibonck dop ero wczoraj wiszyscyr p o .
w yż wymienieni odpowiada'1 przed ław ą sędziów  
przysięgłych. Roztptawę prowrdzźł sędz u D w o . 
rzak, a w .skiad trybunału wfcliodzii1 sędziowie- 
Hoezow ski i Malc.kf. Oskarżał prokurator Giir. 
tler, bronili dr. Szym on W eiss i dr. Żywicki

Po przeprowadzonej rozpraw e, na podstawię 
werdyktu sędziów  przysięgłych trylmimf zasądził 
lwanaf Ko'ędę I Iwana Iważkę z Rekhńoa oraz 
Dmytra K an ow ę z Lęgowrei tu  karę po dw a 'ata 
ciężkiego więzieni a-, natomiast O-łsksę Paszko\y_ 
ski ego i Hawryfę Pasziio\vsk!egt.' z Łęgowej u . 
wolr.d od oskarż,eiu a.

U szystitm i oskarżonym groziła kara rad 111 do 
2v btt cied-kiego więzienia, a przedew'szystkicin 
powinni byi jaszcze w 1921 roicu staroć vrzr,d  
saćm n t ło  raźnym. Nie dcs/Io  da tego, gdyż donie­
sienie pol cyine w ów czas gdzieś

zfpłodzJalo r,e w sadz'e p^whlow.', m 
w Mostach WiaHdch i do©'ero w locie br. odnala­
zło s'ę. Dlatego teraz po dwóch lutach odbyła-się  
rozprawa przeciw  w nowajcom.

Fałszywe rosyjskie czerwk-ńcc
ra IwrwsH'e31 przsm^shlsl AletSzze.

Ares2^owar<ie feebntka ien "ystyczne,^ \
("J Wg or j na c z a -rc j piel zi - w  u !. 

śvr. Sta iis ła v  a udaio  się re fe re n tc . 'i  1 rzędu 
śledc  e t o przyfr-ym ać o o! ndia, pusze 
cego w cLóisg fs sz jw e  ros jsk e cze rw itn ce . 
Spraw a m iaia siq n stępuj ^ro:

Trzeci dwom a l y g o i a ! - i ś  fcPg'Ji- 
cko Lr -nv osobnik pc średników ' hand low e­
m u G~ddrnano«> i sra czarnej gic{ 'z ie  sp-ze- 
deł 15 cz.e wi ńców po 30 zł. G  y óżniej 
tę obcą wab-tę chciał dalej j i i - c ć  w obi g. 
przekonał się , że  n -b y t-  ( r/.ez n epo cze 
wi rtca s ;  fa s/.1.v,e. R ów nccześ i G Hm 
od j d n e g j z czarlncgieł ziarzjr 7. Pisemyżl?. 
covvied7.iał się , że i tam  kursuią^óis.cyw e 
c.ze w,e;',ce,, n z ryso t>u t go, ktCry 5 rze 
t i . c a  , csia lił, że je s t nim  .en  s a n  osobnik 
g ra .u j 'c v  we Lwowie.

G oldm an o sw ojem  n ;e szczęśc 'u  d a  po­
licji r>c doniósł. P rzy p sd i owo w „z raj ten 
sa n rso b n ik , nie p e d t  rzy a ą c , ż.e Gjidnoćr.

s ^ i- r d  Ił f łszer 'wo, 
po ował m-.' kupno

zn W ! n ’ ubcy z -p ro - 
cz e r  ■’ c ń c ó  . W tedy  

G o id m  n u s u w a ł  r eznari o  o s  d r :ka pr v- 
irzym ać i w sk u .c k  to g o  m ięd  > n im  a n ie ­
znajom ym  w y w ię z a ła s ię  nr u! c y  w alka, 
w c z a s .e  kfó ej fa s c e  z z o a ł już v .y m k n rć 
s ię  z o p resji. f

Ma t- .ie szczęśc ie  jen o  p rzyp ad k ow o  n ad ­
s z e d ł  ta m tęd y  ref. Brorni si i i orz.” rzyrnał 
uci ka’ącr:g %. L so b n ik  ten  r o zp o czą ł u a lk ę  
T b rorn irs ł.im , W c /a s  e  kto j s ' «  e c  ył 
B r o m irsk ieg o  w ręk ę , i s c z  - i i e  z d j ł . ł  ju ż  
z ł i ,d z .

W  policji p o 'a z  'o się, że rfiy irzy rn a - 
py nazywa się  S y rm h e  I abko# icz -R u b i-- 
stc in , 1 czy lat 31 i jeat f • hn ; i im  d en ty ­
stycznymi z B ia.ego toA a. F-tisze -za o s a d z o ­
no w areszcie.

D . ch o d z e n ia  w te j sp raw ie  s j  ciałei 
p ro w a d zo n e .

(U) KRWAWA SPRZECZKA. Taką w>u'kła w 
Herrnan&wće pod f..vrowein in ędzy rolu kami ri-
i petn Uiuvl:czvi!! a Jackietn Mucłią. V/ czasie tci1- 
że Mucha przeb'l 1 la wilcza nożem, którego w 
groźnym sianie żjc 'a  przew.ez.ono do lw ow skiego  
s/.pituia.

RF.FO.UlA PRAWA MAŁŻEŃSKIEGO przez  i/r*  
l -  Ma cła, e d w i.k a ta  w K rak  wie, on- wia p ro ­
b lem  oił'i, separac ji, ś lu b ó .z  cyw ili y  h We-
dłu^' p raw a  tró j ziełrsicow ego. D o r.a'»vcie w  księ­
g a rn ia ch  i u a u to ra , K rak-óe, R *»*.. 22. Cena 3 zł.

2903

AnTYSTA -SfsLSE?. GI! FE Z GŁODU!
Apo!uj.-my do Czyteinirów o po oc d a 
niego. Jó6t sęd z:ivym starcem , cho-ym  i z ue- 
ćcfężipf l m i me mc-ią ju ż  zarobić na chieb. 
Z dany jest z u p e łn i;  na łaskę iosu, w doda­
tku por s  wron o go dachu : ad głow ę. Składki 

A dm inistracji „Dla arły-  
930.3

nolaży nadsyłać do  
sty-m fU rza F. B."
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!&5 f e a t r u .
„Nowi panowie", kom eu’: w 4 aktach Roberta de 
. . c i s a  i Franciszka Croisseta. Przekład B olesła­

w a Gorczyńskiego.

Nie ieV,jfike n'c uszło v.re F g » * ii kpfĄccir.u 
dowĆijwW i Roberta de FIcrsa. W csohr ten cało- 
wiek naijcrawal się prze/, szores' lat z wsuystkltU  
świętość', i ćr>sto$naś<.ś. aż: ko zrobiono ..nieAniier- 
l.Joych" i cfiw cw aiifl nw „gfetony tra[k“. z którero 
r.iodawno jeszcze skro:! koąicdlę. afe-
dzonc, że się uspokoi. AljS»Flars wćteitiJ zTir.uy 
fiak i u!e jariaatlł się. Po stracę Jodnego spóhnkn 
wz.fel sobie d m ie p a  i sjSsww oftsuc-la s? równ e 
(.'borowa i yroźtją jak pierwsza. Pray.«:dy nowe 
izątdyi, a z  mcmi uov.V budzie. Robert de Fiers 
wśniischał s‘v r A 'a ż  li'wic, przypatrując się Lr. z 
zaciekaw i orderu i kwiląc w duszy nową zloślL  
m ość. Tą w e anto ztcśfiwoścżą iest oSlktnła' jCtfd 
k T.oifa. W a r w ^ o  bowiem, co się w niej <te'ele. 
jćgt ssibsiratem do ironicznej rei!cks*i, i e  w po’f_ 
lyce nie s'ę nie zmieniło od czasów  Ludwika 
XJV.tcKo. bo m w y  rząd jest rfcwjłie aboolutuy, jak 
okrutny »,ancien reginie", do którego obalenia no- 
tizabn byto aż rcwohatg .‘lancitskiej. Taki i w v  
ch n y-ek , robo-.iarz i ren ohu^oiiista JaJtóti fia i- 
ltfcĄ ufcywB tiak ‘sumo nwoifli w pływ ów  na staiio- 
wfsku ir**'ł:tr». jak to czyłjili .s^anibdanowie łegtf 
Królewskiej Metek gdy Tu chodzło o  zdobycze en . 
yay.oireflt prutejsowMic] aktorec/.ki ck> Koinedji 
Francuskiej. Zmienili s i;  tylko, Ityjr/e, zmieniły się  
maniery. Ale rządy gegestafy  te soime. Za­
w sze odgrywa w rTi >• role flfcfs post et na 7-tfc. 
zurma Vorr'er, która dia dogodzenia swej cłtclwo- 
ś i zarzuca słeei w mętnej w «L 'ie i łowi dla s ie .  
b:e siwi*. ryTfe? w postać  starego, ale bogatego 
) rybiego - Senatora. Jest chyba jedna tykko no­
w ość w tuj arcyiV.:’ -.rA'j. starej jśK świat historii: 
i.yai-ia popełnia m om antyciih: m ałżeństwo z tak m 
* pokojem, jakby jego dziadów i i i pradziadowie 
11 'nu ego nigdy nie robili.

Zwyeiostwu arytstoJcrafcjł, klęska proletariatu, 
upadek taWkłOte, tryumf mlokyj aktoraiziki, to 
w szystko jest w rekach zręcznego gracza Flersa  
atutem do wygraiite komedii, w którejś lekki 
u /m ech  rurod.zouoKO kpiarza fąw.y się z mądre,u 
i przenikliwi m. snrsjrzcyiicirt czujnego i  uważnego 
obserwatora. Całość trochę się dłuży, nie posuwa­
na sTijĆe naprzód laęspodeiauka.nd sytuacyjnymi,

JWCI
czne. nlczrów sne tnaksyRiyą Icbprc pa.d

f>'y
-‘ją

polity-
zaw«.ze

w porę, w-ybrierzone trafnie i niezawodnie. Można 
w !ec w ybaczyć Flersnwf, że ekspozycja trochę 
ciężka i długa, że  dtalog n e b łyszczy  dawna 
świetnością, że fabuła uie odbiegu od tysiąca ńi- 
uyeh komedii frf*tcttskid!. Nic w ybaczy natomast 
tei komedji Flersowi l.iga Narodów to. że odc- 
Sictt dc nirś sw ego niesy/uześliwego łwibatera, lako 
do jedynego’ miejsca, gdzfc nfpżna w  spokoju 
przetraw >.tć swoje smutki.

Aktorzy zasmakowali w  tej komedj:. P rzede. 
wszys-tkiem dobra para PP. O.a'kowsk*i i Kwlnt- 
krwskł. Pcmiinąw.yźy dn-ż-Ą staranność, jaka w kła­
da w każdą rolę-, stw orzyła p. Czajkowska żyw y, 
.zezery typ, r-rzckimywający w momentach wzruf- 
■7.eń i ujmujący w oliw.bieli w esołości i Rumore. 
3Era była piękna, goduai! ty?ii yp-towuycli caikieij 

uroku młodość', jaki w niosła nu scenę. P. Kwiat. 
/erkwsk, czuł się w swojej roli dokonało. Dał po­
stać dobrze wypracowana i skonstruowana. P. 
Bobrzański jako hrabia - senStor zdobywa powoli 
piis.trv.e»tvvo w^kreowauiiu pysznych tyiybw ary­
stokratycznych, 7.\vłft<"-acza pc 'Boskojła.iym barbnje 
z .J^omanpu zcszytov/e?.o“. Ws-zyfecy .ruii gra.!
dobrze, a w ięc pp. Loelurao (O m rcieuz), Fortner 
(w oźny). Biek-ck i Prussać). R W iń ik 4  f.l nijs) 
f bł«.i. Reżyserja p. Dobrze.ńskTgo bardzo sta- 
rr nne. Jedno tjlk o  zastrz.eżen^: tempo prze­
wlekłe.

Kazimierz Bukowski.

Pies przedmiot }in szantażu:
Etfais* sz^akacz uimierca s^esa ulobieiUta.

(d) Na jakie sposoby już biorą się lu­
dzie , aby przysporzyć sobie dochody, uja- 
w .Isł to  wczoraj rozprawa ądowa, któia to­
czyła s ę w okręgowym śądzte karnym Mia­
nowicie w Skniłowie, za rogatką gródecką, 
jeit ssynkarz Jakób Mens. Miał on psa, 
k óry rodzinę jego c  ęsto  ostrzegał p .zed  
nieproszonymi gośćm i. Z tego postanowili 
kor/ystbć trzej tamtejsi gospodarze, a to 
Józef Korzekwa, Grzegorz Hala i Piotr 
Balzer.

Oni to ustawicznie psa tego kradli 
Massowl, poezsm  zwykle jeden z nich zja­
wiał się u niego i tw ied z ił, i e  wie, gdzie 
ie^t pies i gotów go przyprowadzić, jeśli 
tytko dostanie za „fatygę" jakąś kwotę lub 
w dkę. Mass, przywiązany do  swego psa, 
przez dłuższy czas dawał siebie ker. iować. 
Rozzuchwaleni tem naciągacze, pewnego ra­
zu n aw .t zaproponowali Hassowi kup o je- 

w łasnego psa za kwotę 70 zł. T ego już 
rękanemu Massowi było za wiele, w ięc za- 
' 1 sweg psa i zakopał, a o całej historji 

do iósł do policji.

To też za ta^ą system atyczną kradzież 
i szantaż odpowiadali w szyscy trzej powyż 
wymienieni gospodarze. Rozprawę prowadził 
sędzia Laskowski, oskaiżal prokurator J ’« 
nisz. Oskarżonych broni i: Korzekwę adwo­
kat dr. Roller, —  dr, GrŁesiCzyrtfki,
a Balcera —  dr. Jard iewicz.

Oskarżeni twierdzili, że  z H assem  
„żartowali*, psa jego często  „na ht c ę ‘l za­
bierali na furę, a potem go napędzali. Zara­
zem oskarżeni wykazywali z ło ść  Massa dc 
nich, zw łaszcza Korzekwa, kł0ry w sądzie do 
rozprawy zjawił się... pod dobrą datą.

W rezultacie wszyscy trzej iskarieni 
zostali uwolnieni od winy i kary, a f opusz­
czając salę ro praw oświadczyli Maksowi, 
i e  teraz w prezencie sprowadzą rtni całą 
„kupę* psów.

W reszcie tfodać należy, że M ass jesi 
tym samym szynkorzem, u którego R.zed  
kilku dniami dopuścili się  rabunku »7*»ztto- 
Wani O leszczuk, Majewski i Kochan

Ha no lar Ki żywym towarem 
we Lwowie^

Poikfs aresztowała czttiy Ksaleiy.
j(dł Dzięki sprężysiości nadkomisarza 

Parylewicza, szefa urzędu  ślsdczrgo , —  fun- 
Acjonarjusze policji zd -ła ii schw ytać w sw o­
ja ręce szajkę handlarzy żywym towarem. 
Od dłuższego c asu był we Lwów e upra­
wiany proceder nakłaniania m łodych dziew­
cząt oraz m ężal:k do nierządu. — Kobiety, 
któr_ uległy z zatanskLn namowom różnych 
złych duchów , nas ępnie były st.ęczone  
m ężczyznom, 
kwotv.

opłacającym duść pokaźne

W czoraj policja zdołała aresztow ać ta­
kie cztery pośredniczki, które dla swych za­
rób iowych celów —  za teren obrały aobie 
Lwów.

Są to : Rozaljo Rymańska z  Żydaczo- 
wa, Olga Orlańska z Warszawy, Uc ąca 24 
lata, H i ena Kosar ze Zborowa, licząca lat 
33 oraz Domini a Biedź, rodem z Mościsk. 
Wszystkie cztery zc-te ły  osad .one w are­
sztach, przeciw którym dochodzenia są w 
dalszym toku.

$baQ<?a!ic2Ra afera sportowa.
Zo  La to Lwowski ?.w>ąz8k Okręgowy feiłki Nożosjj ?
Pod takim tj fcjiltm zaii os/cza ś  .,S łow o | 

Polskie" ciekaw y list b>lcKO-treiierSj Sjibsmotiei ;
p, Fritza Kcrza, który dosłowiiic pow tarzam y: 

„Zapewne zaTiteresnje to Sza.iowi.ą Redak­
cję, iż wc Lwow ie istnieje klub, który sw ych t r a ­
czy w ychowuje na profesjonalów, minio, i'ż w szę­
dzie się ułosi, iż. w Polsce sa tylko amatorzy.

ŻK9. Hnsmoiiea we Lwowie, który mi jest 
wTiicu kilkaset dolarów, których ja nigjJS z pew ­
nością nie zobaczę, nic pfaci M asistratowi pro- 
CtiUów za zaw ody i podaje fa łszyw e przychody, 
nadto płaci swym g r a c z o m :  DThbaeh M‘!o 30 do­
larów, W ertber 30 doi., Mobr§=«50 dok, Steuenmum  
W) doi-jfeStibcMIer 10 doi. Nradio Scimcider dostał 
na początku sezonu weksel nrt 300 doi., nadto f;ra- 
tzo w i l ieisclierowi. płaci klub jedzenie i in‘cszk .v  
uie, la!rsam o jeszcze kilku Innym graczom.

Proszę bardzo to- w szystko w „tśiowT Poi- 
skicm" pod.ić do publicznej wisdomfiAei lwowskiej 
pnbRcznośpi, polskiemu PZPN. donosie o tem, 
tożsamo wiedeńskint pismom sportowym,

Z chęcią stuże V\'Panom i dalej informacjami, 
i  wyrazami poważama: Fritz Kerz.

Od 15. listopada adres mój: \V 'tde4 (3., Rn- 
ciiptasse 15“.

Nie ma co mówić — Uk i# „slraszidk proie- 
sjomdizmu" (!) —  jtdy trener podaje dokfadit* 
w ysokość pcusyj, wypłacanych co udesfaca tra 
czom.

Do tak .skaiulalicziiycli stosunków w' ukręfi 
IwowskJn mogto dojść jedynie przy „o&jawieli 
« g h‘* władzach zw iązkow ych, które będ* fintswlj 
zdać ostuteczire rachtmek smnietiia i>rit«d wal 
nem zKromauzeniem — nic wyprą s'ę bowiem, że 
o 'siniejącym we Lwow ie proiesicr,sl;dn>:c wie 
w -dziTify.

Jeżeli d op ch ezas nie b j/o  „nattiacala;,^h“
dowodów profcsjoiial zimi — jest to wl(;ą jctly .ve 
władz ziwiązkow^ych, które nfc uznaw ały za sto­
sowne przeprowadź^ odpowiednich ducljotfefń.
lecz M i . l ^  ;u obcokrajowiec /.dcmasRujc ftitej- 
szą drużynę w za»ra;r'cznyc!i clzieimlkacti.

SWeso czasu afera Kispcsti naroblia v>. Curo- 
pic dużo hatasti, dziś jiprawam i p.rofesjMtslizimi'
nikt się n‘e iu,cvcs«je, bo i po cóż? — przecież
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ki, bez względu na to, kto w  tycn drużynach 
gra... j

W rzody profesjo’ iizmu zaczynają pękać sa 
me, czekajm y dalej!

Nadmieniamy jrszcze, że  do wynurzeń byłe- 
go trenera „Hasmiriei" m ożem y dorzucić ca ły  
szereg innych je' zcze faktów, znanych zapewne 
LZOPN-owi, a partych na dowodach i ośw iad­
czeniach p rzeą '' uwicieli, niektórych klubów lw ow - 
sk'ch.

Może nareszcie zrozumie szeroka publicz- 
uość — dlaczego „Czarni", ten czysto  amatorski 
klub, nie bierze udziału w  pracach LZOPN-u. 
Współpraca p rzed staw ien i sportu amatorskiego 
i zaw odowego, byłaby chyba memożliwą!

Cóż na to zaślepiona i bezkrytyczna, a szczu­
ta wiecznie przeciw „Czarnym1' przez zaw odow ­
ców  pubLczność?

Pewnie — dla zaw odow ców  są „Czarni" na 
gruncie lwowskim  bardzo niewygodni.

ZAWODY BOKSERSKIE.
Staraniem sekcji bokserskiej ŻKS. H astr. one a

odbędą s ę w niedzielę 22, bm. o godz. 11-tei 
przedpołudniem w sali kina „I.ew" zaw ody bok­
serskie 111'ędzy klubami 1 <KB. Strzelec a ŻKS. 
Hasmonea.

Ze względu na to, iż są to p:erw sze między- 
klubowe zaw ody w e Lwowie, budzą one zrozu­
miałe zainteresowanie i l czyć s ’ę należy z tłum­
nym udziałem publiczności

ta  f f c i
(a) Wczoraj we Lwowie znowu w yda­

rzyły się dwa wypadki usUowaneso sam o­
bójstwa. _  . - ___^ ____

Przy ul. Rycerskiej !. 8 rooo‘nlk Pictr 
Kisz przeciął sobie brzytwą żyły na leun-j 
ręce. Gdy domownicy zobaczyli go w kałuży 
krwi, zawezwali pogotowie ratunkowe, któ e 
Kiszą przewiozło do szpitala.

Drugi wypadek usiłow anego sam obój­
stwa miał m iejsca w aresztach policyjnych. 
Sprowadzona tim  niejaka I\arolina Kwiat­
kowska, która miała być odstawicna do sędu  
Dozólwowskiego, napiła się sublimetu. P o g o ­
towie ratunkowe udzieliło jej pomocy, po- 
czcm  Kwiatkowska dalej została zatrzymana 
w areszcie.

Powody na razie w obu wypadkach nie 
są znana

"•SN
35771i  W

99
ó£iś w  lo n ia  „L S W *  
w d ra m a c ie mme

tss
i U D L E IO U S  -  f h M  E ilfll BR ZESftfES t
CENY Sak w olic an&ulafcir] sit! Kolelo^cin 

isy ^ y m a^ Ią  na  deysilny!!!! w a ru n k e c k
55786

k yem a ta przedstaw ia por.ój w kurytarzu po stronie prawej, w  którym  um ieszczo  
byt  wai stat do obróbki m eta’u oraz prasa do w ytw arzania znaków  w odnych na 
pierze, na którym  następnie inż. Paykart odbijał rysunki banknotu 100 « oiarow ego. Pa'

T i widzim y pokój po st onio lewej kury <arzr. -Była to  w łaściw a pracow nia w  żmu­
dnej prscy w konyw an d ryr.unkitp naśv. ietianit i pow ieiania. Tu był rów nież ustaw iony  
aparat fotograficzny. R ów nież w tyrn pokoju inż. Paykart urządził wzm acniacz elektry­
czny o sile  'i5d0 am perów, c o c k  którego umiesz' zony był am perom etr oraz znajdow ała się  
kadź dla celów  elektro!.ry.

prezes Polskiego Związku Piłki Nożnej w Krako­
wie p. D i. Cetuarowski pracuje nad utworzeniem  
czysto-am atorsk’ego związku p:tki nożnej w 
Europie! Smutna ironjo!

Niewolenie drużyn czysto amatorskich do 
spotykania s ;ę z drużynami zawodowem i, które 
tre mają n:c wspólnego z prawdziwym sportem.

gdyż składają się z płatnych cyrkow ców , nie 
chcący cli podjąć s!ę 'żadnej innej pracy prócz 
footballu i bilardu, — jest' zbrodnią!

Dziś żyjem y jednak na opak — drużyny czy ­
sto amatorskie w e Lwów  e, nie cieszą sie ani po- 
pircient wtadz sportowych, ani sympatią tłumów, 
kóre popierają jedynie drużyny, strzelające bram-

(d ) Poni ej z?m ieszczam y dw ie ryciny, sporządzone ściśle w ed ług  zdjęć fotografi­
cznych. Przedstaw iają or.e w nętrza dw óch i okoi na piei w szem  p ię trz : willi „Cfuo 
vadis" w  BrzucLowicacn, w  których aresztow any inż. Paykart m urządzone sw o;e  
yracownir-,
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Które dziecko % ssiitej 
serii jest najiiiękaleisze?

DWIE MARKI JUBILEUSZOWE: KSIĘSTWA
LIECHTENSTEIN I URUGWAJU.

(mf) Po Monaco najmniejszem suwerennem  
państewKu Europy jest k sęstw n  Liechtenstein. 
Obszar tego państwa zajmuje 159 kilometrów  
kwadratowych. Do roku 1866 należało księstw o  
Liechtenstein do rzędu państw, w chodzących w 
skląd związku R zeszy niem.eelcej, a od tego cza­
su os ąguęto zupełną niezaw isłość od Ntómiec, a 
natomiast w eszło  w pewien kontakt z rnonarclrą 
austriacką. Ten kontakt utrzymał się i po zapro­
wadzeniu w Austrji Rzeczypospolitej, a łączność z 
Austrją odnosi s'ę do zarządu poczt i te’egrafów  
tudzież odnoś,y‘e  do miar i wag. W e Wiedniu ma 
także sied zb ę kancelaria ks'ąźęca, do której na­
leży  w ykonywanie najwyższej w ładzy admini­
stracyjnej tak. jak sąd apelacyjny stolicy Tyrolu 
w Insbruku spełnia funkcje najwyższej instancj? 
w sprawach sądow ych ks'ęstw a L!echtensteinu.

W ładzę książęcą określa konstytucja z roku 
1862. Na jej to podstawie i ua zasadzie prónoge- 
nitury -prawo do następstwa na tron ma każdora­
zow y  najstarszy potomek rodzaju męskiego, po­
chodzący z rodu książęcego L:echtenste nów. 
V> ladza ustawodawcza zaś spoczyw a w ręku 
Sejmu, którego siedz‘ba znajduje się w mieście 
Yadua. W ybory do Sejmu odbywają się co cztery  
lata, a udział w n ch mają w szyscy  pełnoletni 
mężczyźni, którzy obowiązani są pod zagroże­
niem bardzo znacznej grzyw ny do wz,:ęd a  udziału 
w' w yborze dwunastu posłów. R esztę członków tj. 
trzech (Sejm składa s :ę z pętnastu posłów) mia­
nuje sam panujący ks‘ążę.

Raz jeden każdego roku zbiera się Sejm na 
uroczyste obrady, w których każdy poseł obo- 
w ą za n y  jest w ziąć udzrał.

Panującym obecnie „monarchą" jest książę 
.Tan II.. który w dn’u 5. października 184£> roku 
ujrzał św iatło dzienne, a zatem cbćkodzd w ltbie 
rtym  miesiącu 85-tą rocznicę sw ych urodzin. — 
Z okazji tej zgotow ała cala ludność ks ęstw a (li­
cząca 10.000 głów ) w :e!e przjtjerphych niespodzia­
nek swemu monarsze, któremu i Sejm w całym  
sw ym  składzie ztożył dowody szczerego przy­
wiązania.

M inisterstwo austrjacloe dla handlu i p izem y- 
slu, jako zwicrzchióczą władzę nad pocztami 1 
telegrafami księstwa Liechtenstein! sprawu ące 
u czc ło  ośmdziesiątą i .p ą tą  rocznicę urodzm księ­
cia wydaniem serji, złożonej z trzech nowycli 
znaczków pocztowycli, których poJob:znę. w zna- 
c/.n‘e powiększonym formacie przynosi nasza I-a 
ilustracja. Autorem rysunku znaczków jest pro-f. 
Eugeniusz Ven ng w Vadnz. Dolną w stęgę obi a- 
zka zajmuje napis w języku niemieckim: Ftirsten- 
tum Liechtenste n, Środek, otoczony Kśćmi w a­
wrzynowymi, zdobi pudob:zna księcia Jana IL, 
u góry po prawej stronie mieści się wartość zna­
czka. po prawej Rp. (rapij).

Trzy znaczki serji pamiątkowej mają zabko- 
ąa irc  11 i Pól rnm. i są wartości po ló  Rp barw y  
zielonej, po 20 rp. barwy czerwonej i po 30 rp. 
barwy niebieskiej Znaczki te sprzedają urzędy 
pocztow e z dodatkiem po 3 rp., przeznaczonymi 
un cele dobroczynne.

U R U G W A J.

Jedm m  z dwu potężnych dopływ ów  najwięk­
szej rzeki południowej Ameryki La Plata jest 
Urugwaj, od którego kraj cały, zajmujący po­
wierzchnię 187.000 kilometrów kwadr., otrzym ał 
nazwę Urugwaju, czyli z hiszpańska Banda O ren- 
tal. Kraj ten oddzielony naturalnymi graifcarni 
rzeki La Plata i Urugwaj <>d Argentyny, przecho­
dzi! rozmaite koleje, zaińn doczeliał się wolności 
a n a jtęższą  mu była długoletnia niewola hiszpań­
ska. Dla łatwiejszego rządzenia nad tą - częścią

Ameryki połudn‘owej, utw orzyła bowiem Hiszpa- 
nja wicekrólestwo w Buenos Aires, w skład któ­
rego w eszły  dwa gubernony: Urugwaj i Monte- 
video. Stan ten trwał do roku 1811, w  którym  
udało się Urugwajowi w yzwolić s;ę szczęśliw ie  
z poddaństwa hiszpańsk ego. Tylko do roku 1821 
c'eszy ł się kraj ten niezawisłością. W tym bowiem  
roku stał się pastw’ą zaboru Portugalczyków , któ­
rzy przyłączyli go do swej prow neji brazylij­
skiej I znowu zaciężyła niewola nad b'ednym  
krajem i znowu zw ycięskie wojska i chciwi urzęd- 
ń c y  portugalscy łupili spokojną ludność i w nie­
słychany sposób znęcaii się nad bezbronnymi

K U P O N ,  u p o  i/a ź o i i ą ; y  d o  g lo so w a n ia  
w  k o n k u - s fd  p i ę k m t  i d-iecka .

VI. SERIA
1) N a z w isk o  dziecka

'i) N u m er fo t  grsFji

T eruin nachylania Kuponów upływa 
z dniem 2J Isiopada.

W reszcie ^chwycili Urugwajczycy, doprowa 
azeni do ostateczności za broń i połączonym w y­
siłkom tychże i Argentyńczyków udało się w ro­
ku 1825 pokonać okupacyjną armję pod wodzą 
okrutnego Dorn Pedra i odzyskać na nowo n'epo- 
dleglość swej ojczyzny. ,

Z w dzięczności wybrali Urugwajczycy d o - ! 
w ódcę zw ycięskich sw ych wojsk, generała Fru- 
cluoso Riberę, pierwszym  prezydentem R zeczy- ; 
pospolitej

Po czterech latach za poparc'eni R bery w y ­
brano prezydentem generała Manuela Oribę, Ale 
ten sam R bera przyczynił s ‘ę jaż po trzech la- 1 
tuch do upadlu Oriby, wskutek czego w yw ołał 
okrutną wojnę domowę między zwolennikami 
swym i, do których należała ludn iść w ejsk a , jako 
„Colorados“ (czerwoni), a zwolennikami Oriby, 
rekrutującymi się z w łaścicie1 wielkich posiadło­
ści — jako ,B 'an cos“ (b ia l) Niszcząca wojna do­
mowa trwała z rozm ajeni szczęśc em do roku 
1853, gdyż „bankosT' w ezw ali pomocy Argenty­
ny przeciw , Colorados1̂  a ci zamknęli się w 
tw ierdzy M ontev:ieo. Śrr/erc. RMoery i Oriby 
przerw ała w reszcie kroki nieprzyjacielskie.

tegoż historyczna chwila wylądowam a trzydzie- 
stutrzech „orjentalów‘l,_r tj. bohaterów urugwaj- 
sk ch na pamiętnej ziemi Aąuada, skąd zrodziło 
się odruchowe powstanie przeciw tyranom, 
uwieńczone wolnością

Ciekawym przyczynkom  owej historycznej 
cliwhi lądowań a trzydziestutrzech jest twierdze­
nie niemieck'ch ,historyków”, że w tej liczbie 
znajdowali s:ę także i... dwaj bracia, Niemcy, na- 
zw!sk"em Spickermann!

Serję znaczków jubileuszowych wykonała 
drukarnia państwowa Urugwaju ua białym papie­
rze o ząbkowniu 11 i 11 j pół mm. a znak wodny 
przedstawia leżącą Eterę „s‘\  W artości po 2 cen- 
tesim os są barwy czerwonej i szarej, po 5 cente- 
simos fioletowej., a po 12 centesbnos niebieskiej.

Druga ilustracja przedstawia jubileuszową 
markę Urugwaju.

i!«? m

Na pamiątkę w yzw olem a się przed stu laty 
z pod okrutnego poddaństwa portugalskiego i 
p.erw szego posiedzenia w łasnego parlamentu w y ­
dal zarząd poczty_ urugwajskiej nową serję znacz­
ków pocztowych, które w k szta łcę  prostokąta no­
szą u góry nap's „Repubhca O. Del Uruguay“, po 

I prawej stronie „1825— 1925“ u dołu wartość —  
1 ,.Doce (dwanaście) centesitnos“. L ew y bok pro­

stokąta zajmuje do góry wzniesione prawe ramię 
męskie, uz orżące w ręce skruszone kajdany. 
S rodek tych znaczków zajmuje piękny rysunek. 

1 dz/eło Jnaaa M B'ar.esa> W głębi rysunku wid- 
‘ nieje malowniczy krajobraz Urugwaju a na tle

Z RYNKU PRACY. (Za czas od 31. pWźdz. do 
14. listopada 1925). W ciągu tych dwu tygodni re­
jestrowano w dalszym ciągu 1‘cznie zgłaszają- 
c> ch się bezrobotnych um ysłowych, jednakże w o­
bec wyczerpania posiadanego funduszu na zas:łki 
rejestrację ich ch wdowo wstrzymano. W najbliż­
szych dii'ach spodziewać się można wyjaśniema 
sytuacji. Na razie 104 osób otrzym ało zasiłek, 
inni zmuszen' są czekać do nadejścia funduszu. 
Pracownicy łizyczm korzystają nadal z. zasiłków  
w ilości przeszło 200 osób. Poszukujących pracy 
z końcem ubiegłego tygodma pozostaje 1519 
osób, otrzym ało pracę w ciągu tego czasu 59 
osób. Zirżek kolejowych dla umieszczonych na 
prow'ncji wydano 15. W dniach 11. i 13. listopada 
odbyła s :ę rekrutacja robotników sezonow ych do 
Francji. Z pośród zgłoszonj ch delegat Misji Fran­
cuskiej wybrał 241 osób, z tego już wyjechało Jo 
stacji zbornej w M ysłowicach 233 osób.

ffiistals R w il 
Karctafw {tote’3! terać.

Tańczyły z odkrytą głową.
(b) Przed kilkoma dniami m ządzit Mu­

stafa  Kemal p ie r w sz y  oficjalny obiad z tań­
cami, na klórym byli obecni wnzysey'•Mini­
strow ie 7, swojom i żonami i am basadorow ie  
p a ń s w  obcych.

N a początku wieczora zabrał s pre­
zydent rzeczypospo’litej turecl iej i zw róci}
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Epilog sensacyjnego procesy <
E s j o M . a ,jd e t.

Wyrok, — Proces nie wffjaśhif zagadkowej śmierci Filipa Daudet‘a, 
lecz opinia publiczna wyrobiła już sobie sąd swój wl?sp,y.

(? ) Onegćaj zapadł wyrok w procesis 
BajoL-Deudct o którym „Wiek N ową “ zda­
w ał sprawę w m Łrę, jek pcsfępowąjb roz­
prawa. Sąd skazał Leona Daudet a za o sz­
czerstwo na 3 m iesiące aresztu i zapłacenie  
25 .000  fr. Bajotowi.

Publiczność, zgromadzona na sali, przy­
jęła ten werdykt z oburzeniem. Leon Daudet 
wniósł sprzeciw.

W  wyroku powiedzia. o nadto, że r o z ­
prawa nie wyjaśniła zagadkowej śm ierci Fi­

lipa Daudet‘a. Ani Flaoutter, ani Colombo 
nie są winni. Winian tylko L e o n  Daudet, pu­
nie vaż „oczernił" Bajota o wspolnictwo  
w zamordowaniu syna,

Teraz z Koleji urzędnicy policji, którym 
Lson Daudet rzucił w twarz oskarżenie 
o zabójstwo Filipa Daudet'a, gotowi za­
skarżyć go o oszczerstwo.

Paryż na to czeka, jak na nową senza- 
cję. W iększość opinji publicznej stoi po stro  
nlj Daudet‘a.

s ię  d o  kobiet tureckich, które przyszły za- 
w oałow ane. Prosił je, aby nictylko zdjęły 
czarczaf, który zasłania im twarz, ale także 
całą g ło w ę  z w  osan i.

W szystkie k bi Ly zastosow ały  się  na­
tychm iast d o  w ezw ania prezydenta i zdjęły 
zasłonę i tańczyJy z od k iy tą  g ło w ą  stary 
taniec turecki zeibek, który M ustafa Kemal 
w prow adź ł do dancingó w w  Aaatorji.

ZAPISKI.
WŁADYSŁAW KUCHARSKI: , MYŚLI Z

d»ISM ęygNKiEWICZA. W ydawnictwo Zakładu 
Narodowego i:n. Ossolińskich we Lwowie. Jakhy 
{Kdctń.sle uroczystości Sienkiewiczowskich poja­
wiła : !ę praca prof. W. Kucharskiego pt. „Myśli 
a pism Sienk'ew icza“. Zbiera ona olbrzymi mate­
riał m yślow y w :elkicgo p'sar/.a i roz-uzieia go 
następnie na XIX oddzielnych grup: O Bogu i

v iar/.c, o ojczyźnie j narodzie, o społeczeństw ie i 
rządzie, o człowieku i jego duszy, o jego życiu, 
młodości, starości, śnrerci, o  kobiecie i m ałżeń­
stwie, o żołn erzu, wojnie i pokoju, o literaturze f 
sztuce itp. Ułatwia to czs telnikowi rozejrzenie s'q 
w olbrzymim ir.aterjaie st-ntencyj, aforyzmów, 
przysłów, powiedzeń ciekaw ych i fHozoiiczuych 
rozważań, które autor „Bez dogmatu" tak hojnie 
rozrzuci wśród svvo’cii arcydzieł, dając dowód, 
że był nictylko św ietnym  pisarzem-malarzem, 
aie także gtęb.kiin myślicielem.

Prace Prof. Kucharskiego, gruntowną i szcze­
gółową, a św iadczącą o umiłowaniu tw órcy ,,Quo 
vadis‘‘, przyjmie przychylnie iretylko każdy ba­
dacz tw órczego talentu Sienkiewicza. Mówca, 
kaznodzieja, nauczyc'd , znajdą w n‘ej bez trudu 
dużo scntencyj aktualnych. Każd^ zresztą czytel­
nik zapełni odczytywaniem  poszczególni ch roz­
działów niejedną godzinę wypoczynku przyjemrće, 
a n e  bez pożytku. Dobrze zatem zro b ło  W yda­
wnictwo „Ossolineum" publikując „Myśli" autora

„Trylogji" f dając Jej —  fak zw ykle — staranny, 
szatę zewnętrzną. ti

Karasi' zagranico;?.

— Są kobiety, które nie mogą wle- 
z ć swoim mężom ani na sło,vo!

— Ja mam więcej szczęścia! Mój mąż 
m wi często  przez sen!

(„Le Matin", Paryż)

N aczeln y  r e d a k to r :
B R O N IS Ł A W  L A SX O W N iC S&

Odpc wiedzlaioy r r s i i s r  J
j ó z p p  m ę y * v n w ? * y » n c .%

iM.smnn Sasftola Sieaognfjl
O l .  M G S U S 5  " 6  « lekt ra  U n iw ers. ro z o c łą y n a  z 
łn ie tn  23*11 1925 ? 8 .  G O ! '?U*E<5Y KŁ5RS S Y £ -  
d o  i ł t r  F i i  W  isy: szk o ła  M ickiew icza, ul. Ru-
to w ih ie g o  1p , od 6 — 8 w ieczór. 35751
W chorobach skórnych i wenerycznych dla kol iet

o r d y n u j e  p i. H a -iH. ftslsa irlMit-Mn
CantrałBĘjL Te>ef. 31-30.

lici i 7 (nac
Leczenie lampą kwarcową.

3451 j

Z A > ‘' A D r . ! ' r . M l .D E N T Y ST . i i .  JffSłl- Grabili 5rnb 
Lwów , L eg ion ów  29. Teł. 2 9 -9 1 . Ió81

DVr A p e tra jr . k u c h n ia  k o m fo r t  p o s z u k u ję  /.a  w y s o k im  c z y n —* 
ftscaił w jB rosi o d  g o sp o d a rz , a ; A d io in is r tta c ja  p o d  I-.’. 35758

fD -K Ó J  f  z ę b o w y  im.Msblowaiiiy s ło n e c z n y  z  u  i k ‘.e m  lu b  b e l  
« : a <  tok* *?d 1 g o  w y  u 51 i m y i N n b -cL ik c  -M I I .  p  n a  ^ew o*

Jan Konenlow \
s M  p S ssó u ?  k s f f a B y e f t  35797

M w / K o n u j e  w s z e ł l i i *  
M S i l H  B ssA Ż l r o b o t y  I t a f l & r s U i © . -

P O S Z U K U J II  s k ro m n e g o  p o k o ju  n  o s o b n e m  w e jś c ie m  *  k ia  — 
(k i s c h o d o w e j  lu b  p rz e d p o k o ju .  L i s ty  d o  A d m in is tr a c j i  p o d  
URZĘDNICZKA, ----- -----------  35645.

D O  W Y N A J Ę C IA !  W ill*  z a w ie r a ją c a  m ie s z k a n ie  4 r o  p o ­
k o jo w e  i, p e łn y m  k o m fo r te m . g a ra ż .  m ie s s k a n ie  2  i> o k o — 
io w e  /. k u c h n ia  d la  s łu ż b y ,  s a d . z  m e b la m i lu b  b e z  n a —  
iy s h i m a s i  d o  w y ra ile fc ia . Z g ło s z e n ia  p o d  L I S T O P A D  d o  
A d iu :  W ie k u  N o w e g o . —  35680

R O K Ó J  d u ż y  *  o so tm en ?  w e jś c ie m  d o  o d j ę c i a  c z y n s z  
z góry. Krupiar&ks 29; 35649

( ł;M {A ó  d s  w y n a ję c i a ;  C h m ie lo w s k ie g o  9 ;  Z g lo s /o u ia  od  3 —4           _
P D J Z O iC ljf tg  d V (K 'h  p o k o ji  z  k u c h n ia ,  k o m fo r t ,  vm e r y  fis?, cm  

Icjfaw  d v n ro C 2 o .v m  z  g ó r y .  L i s ty  d o  A d iu in is łra -c ji n a d  
t. S. ---- —  -   — 35713

P O K O i  _ £r * n 'o s ? y  u m e b lo w a n y  */ o s o b a m i  w e jś c ie m  w  ś ró d  -  
d p  w v n c tę c !a  ó Ik p o s ra ż u .v d i  p a n ó w . —  L i s ty  d o  

WifSra St ONTiCZNY. — 35740

P D B 2 U R U I7  S im  k o i i i 
r ł 'A  A łb u ln l i  t r a c i  i .

K uchn i z  k o n i io r le in . L i s ty  p o d  N A -  
r>57«.

S C * Ł IL ^ a  r o d v n *  p o szn icu jo  2  p o k o j u m e b lo w iu iy c h  
fk i

t* i m&SRHA..
L tichcnka « L  L i s ty  d o

u z y -  
A d m in is tr a c j i  

35726

T < n txy tV S T t łw koju umeblowanego, osobne wejście. Czvnsz 
mle^Dręiyy 40—sc z h  P io tr Srokowski G ródecka 29 sklep; 

u-..       35075,

P O K Ó J  k a w a le r s k i  z  o s o b n e m  > v e jic ic m  z  c łtlem  u t r z y m a  — 
d la  d c ó c h  s o lid n y c h  p a n ó w  z a r a z  d o  w y s ia jc c la .  —  

O c h r o n e k  10. D o x o v c a  w i k a ^ e .  35703

L O K A L  Suit in ie s z k a rd e  n?. p r z e d s i ę b io r s tw o  (2 —3  u b ik a c je ,  
p a r t e r  tu b  I :  p i ę t r o ,  m fcfcw deczitie  f r o n to w e  m o g ą  b y ć  
p r z y  u l ic a c h  b o c z n y c h ,  l e c z  w  c e n tr u m  m ia s ta ,  t a k ż e  p r z y  
ro d z in ie .)  p r z o k iV » iY . Z a m is s t  c z y n :;;n . s t a ł y  u d z ia ł  w  z y  
& kach, Z g ło s z e n ia :  H o te l  S u p *  S o u c i ,  u l ic a  S z p in o c h y  5 ;  
p o k ó j  3. —  35723 -— .

Z A R A Z  zk* w y n a ję c ia  p o k o ik  n a  1 lu b  2  o s o b y ;  w c h ó d  p r z e z  
k u c im fa . C r y n s a  p ł a to y  z a  c a ły  ro k  z  g ó r y ;  u l .  O rm ia r t— 
sk a  2 3 . II. u .______________     —   36782.

P (> K Ó I k y w a l ti r s k i  o s o b n e  w e jś c iu  k o m fo r t  d o  w y n a i o t i *  —  
i jc l ia p ir a .  W o ln o ś ć  12. 33780.. r —- . . ~ "

P O S Z U K U J k  S u c re !  u b ik a c j i  n a  z ło ż e n ie  m e b l i  B L Z  P O ś R E ™  
D fS iC T W A . C z y n s z  z a  k i lk a  m ie s ię c y  z  g ó r y ,  Z g ło s z e n ia  
P iS K M N K : D r . T m b ,  u l. B a jk i  15.____________________ 33466,

P O S Z U K U J Ę  w p r o s t  o d  g o s p o d a rz a  4 p o k o je  k iic h a itr  k o m — , 
f o r t  m o £ iiw i«  d z ie l it ic a  V I, lu b  w  o k o tfe y  t;* w y s o k im  
czyH A seip . Z g ł o c e n i a  p is e m n e  P a y r ic h o w a  B a jk i  18. 3 9 5 5 9 i j

P O K Ó J  u m e b lo w a n y  z  u t r z y m a n ie m  d la  je d n e g o  lu b  d w ^ c h ’; 
d a  w v n a ję c i  a :  L f |p r '  v “ 3» V  '  ? ,  L m .%jpr , J

L O K A L  ( n a w e t  w  n o d w ó s z u )  t u  s k le p  lu b  n i a g «  t  t.osxu- -« 
k iw a n y .  L i s ty  do  A d m in is t r a c j i  p o d  P iL lA .  3 5 5 H

P O K Ó J  f ro r b o w y  d u ż y  p r z y  p la c u  B e r tu r d c i i s lu m  */. cu fc tii 
u t rz y r i ła n ic m  lu b  b e z  d la  2  o s ó b  c h r ie 4 c i ia n  n a ty c h m ia s t  
d o  w y n a ję c i a ;  Z g ło s z e n ia  K r z y s i f o f o w ic z ,  M a łe c k ie g o  4 — 

P ■__________ —           X A 0 9

P O S Z U K U J Ę  w p r o s t  od  g o s p o d a rz a  4 p o k o je  k u c h n io  k o m  ~  
fo r t ,  m o ż l iw ie  d z ie ln ic a  V I, lu b  w  o k o l ic y  z a  w y s o k im  
c z y n s z e m . Z g ło s z e n ia  n i s e m n e  F a y r ic h o v /a  B a jk i  18, 35569:

STANCJA do w ynajęcia; JflfcfcicwK^a 27

sis

35541

W O U t t  P O S A D Y & m s & d s ą

J ź Ą C , 7, d iu ż s z e n ii  kił iad e c Ł w am . z o s u iiu e  7a r a z  p r ł j ' 1̂ -  
Ih . T ltio sa c r iia  D rfl W c lk tn o w a .  P o d lc tk i e e t ł  3 . 15751

W Y D A W N IC T W O  k R l« ,d . : 'i ;k  p o s r u k u ie  a k w iz y to r ó w .  Z i i n  — 
KZEiiS , (jJ u t "  —  C ic h a  ?. o 471.4.

S L U Ź A C A  ó o  w s r / s t l i i c e o  u m ie ia c a  z o to u n ć .  p r a ć  i p r a s a  
w a ć  zo  r w i a d - t w a m i  lo b  k - l : i4 k a  p o t r z e b n a ,  Z i ;# K e n i
o j  3 —5 A s n y k a  15 11 i>. n a  p ra w o .

ł K e n i r
.15736

N A l ^ Ę n S T W A i  E n K B H
M A T R Y M O N IA L N E  to w a r z y s k ie  p ism o  . . f o r t u n a  —* V e r s a l “ ;

n r .  59 w y s z e d i ,  E i?zem p łav g  g r o s s y .  O t ł w z c r . l a  d o  n r .  
cd  p r z y jm u ją  ju s  R g iia k tjje ;  K r a k ó w . R y n e k  l ł :  L w ó w  —  
f i  rc  J u ta  o . L c g jo u ó w  2 1 . 2SS3

K A W A L E R  (a ; 4 J u rz ę d n ik  Hi* s ta łe m  s ta n o w is k u  o ż e n i  sj‘c 
z p r z y s to jn y  i" ł s d n ą  p a rn ią  lu b  w d o w ą  b e z d z ie tn ą  do  la t  30 
łe g o f ln c g o  u s p o s o b ie n ia ;  S k ro u w ły  p o s a g  w>-n u g Ł n y ,  Ż g ło — 
i s t n i *  t y lk o  p o w a ż n e  d o  A d m in is tr a c j i  W ie k u  p o d  U R Z Ę ­
D N IK   .     —  2938.

STARSZA p a n n a  p o s ia d a ją c a  w ła s n e  m ie s z k a n ie  p o k ó j i k u ­
c h n ię  z  e e łe rn  u m e b lo w a n ie m  p r a g n ie  p o a n ć  m c ź c g y z u ę  w  
c e lu  m a t r y m o n ia ln y m  o d  45 d o  55 l a t  k a w a le r a  lu b  w d o ­
w c a  b e z d z ie tn e g o  n a jc h ę tn ie j  n a  r z a d o w e m  a ta n o a d s k u .  Nu 
a tto m m y  n ie  o d p o w ia d a .  L i s ty  d o  W ic k u  p o d  T E R E S ! A  6 .

P A N N A  in tr ii f c e n tn a  la t  23 N ie m k a  p r a g n ie  t ą  d ro g ą  p o z n a ć  
p m a  w  c e lu  m a try tn o m a lw y m . L i s ty  do  Ad — ^  WIEDENKA. 35726.
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B L O N D Y N K A  la t  24 n ie b ie d n a  d o b r a  g o s p o d v n !  t> ragnfe  p o ­
z n a ć  m e ż .z y z n e  p r z y s :o )n e i :o  f a c h o w c a  lu b  n a  s ta n o w is k u  
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W ia d o m o ś ć :  S m u tn y  
38781

K O N F IT U R Y  w  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h  p o c z ą w s z y  o d  70  g r .  z a  
s ło ik  p o le c a  f i r m a  W fo d z im . R u b la ,  S z a jn o c h y  2 .  35540.

3! 7 n

W  Ś R Ó D M IE Ś C IU  F /4  c z e ś ć  r e a ln o ś c i  w r s z  z  3 p o k o j o w e *  
m ie s z k a n ie m , k u c h n ia  i b a lk o n e m  sp-rzetdam  p o d  koT gyM —  
ttyiR i w a r u n k a m i .  D o  W ie k u  p o d  B A L K O N . .1570.1,

K R E D E N S  o k a z y jn ie  d o  s p r z e d a n ia ;  W ia d o m o ś ć :  S a k r a
m en  e k  24 . I. p . ua  l e w o  m ię d z y  g o d z . 10 12, 35 7 4!>.

Ś N IE G O W C E  d a m s k ie  .T rc to rn * ' c z a r n e  n o w e  & i k s a m i  —
tn em i w y ło g a m i  d n  s p rz e d a m y  e n a c z a ic  tan lel- u lż  w s fc ie -a
p io  4 n  4*1 n r .  b u t ik ó w .  T a m  też  k a n a rk i  r a s o w e  d o  ? p r s « - 4  
d a r i ą  i w ó z e k  d z ie c in n y ;  W ia d o m o ś ć  Py.*ockiV go &) I I .  p a  
d r z w i  n a  le w o ,  ------ ---------------------------— 35748,

S P R Z E D A M  p ó ł k a in ie n ic y  w  n a d x w j \ ; r a l r .e m  p o ło ż e n iu .  — 
Z g ło s z e n ia  t y lk o  p i s e m n e  p r z y jm u je  Z y g m u n t  C z a y k ^ w —  
s h i .  S a p ie h y  5A , —    35745

K A M IE N IC A  p i ó r o w a  o b o k  T r a u g u t t*  m o żliw ie  w le t2 ł t fA i>  
d<*> s p r z e d a n ia ;  M a g a z y n  f a r b  B a to re g o  12, 35719

G A R N IT U R  s a lo n o w y  I in n e  m e b le  s p r s e d u m :  S u p r t s i i e g o  19 
11, p ^ e t /o  d rz w i  3  ----------------------  3*722.

D O M  n o w y  m u ro w a n y  z  o g ru d e m  o t rz e c h  d u ż y c h  k t ik * '-*  
c .lsch  w o ln y c h  p r z y  u l. O g 'o< Jnick?eJ 2  m in . C-:I t r a m w a j  
d o  sp rz c d a n ń a . W ia d o m o ś ć  S y k s tu s k a  10 f ir m a  H o t i a  23727

D O  s p rz e d a n ia  s k le p  z  m ie s z k a n ie m :  W ia d o m o ś ć  r  g r jtc c z  
n o ś c i  L e o n a  S a p ie h y  n r .  65  w  s k le p ie .  35723

S Y P IA L N IA  J a s n o  d ę b o w a  u ż y w a n a  d o  sp rz e d a n i® , W ia « 'c  ^ 
m o ść  K u ik o w a  12 d o z o r c a  w s k a ż e  TSó-Ói

D O  S P R Z E D A N IA  g o s p o d a r s tw o  10 m o rg ó w  p o la ,  g a h u tte * *  
wra n ie  m u ro w a n e ,  d a c h ó w k ą  k r y te  p o w I jU B ó b r e c k L  
W ia d o m o ś ć :  R ó g  B n to r e g a .  k io s k  K o r k a .  956S5

P Ł A S Z C Z  p r u w d z iV y  s c is k in o w y  o k a z y jn ie  d o  s p r g e d a p i i ;  
R y n e k  30 , I i ; p : 35623

C U K IE R N IE  z  u r z a d z c a ie m  i to w a ra m i  s p rz e d *  A jer.cJa  *•) 
C h o r ą ż c z y z n a  27. —  SŚr&R

D R Y T IN G  k a ł :  16 o s t r z e la n y ,  d o b r y  sic la d  d o  sp rz e d .ir .t f t  t
W ia d r -n io ś ć  z  g r z e c z n o ś c i  w  h a n d lu  p a n a  S  a rU f a u r a
T k a c z a , u l :  H e tm a ń s k a .  35635

S A N K I ( Ż a ło b n ie )  p  a w ie  n o v ię  lu k s u s o w e  I c z a r n a  n p rŁ * £  
d o  s p r z e d a n ia .  L i s to p a d *  3 3 -  25634

S P R Z E D A M , n o w y  m ły n  o p r z e m ia le  80 c e tn :  in eti* ; n a  
p r z y  s ia e j i  o b o k  L w o w a . L i s ty  p o d  J :  N :  d o  A d m in ls tf ^  
W ie k u  N o w e g o . —  35650

MASZYNY’ do tarcia fa rb  olejnych, klika d rabłn małirskicSt 
w  dobrym  stanie ta « io  d o  s p rz e d a n ia .  Seńkowsłca — P I H  
Pilił B rzeskiej 3. 3576‘S

PARA ŁÓŻEK zc szafkami nocnemi. Jedno łóżko z  
teracem . s z a f k a  anfycsna i w ic ie  m.nych r z e c z y  okazyjni*, 
do sprzedania. W iadom ość: Rynek 42 firma M*rkicvs!c«?

— — ------------------------    -  35717

DYWAN duży na podfr'gę i dwa kilimy do sprzedania.
W iadomość: Rynek 42. firm a M arkiew ics. 3571R

UBRANIE żakietow e nowo do sprzedania: Ogladftó od i  - 4 
W olność 15. parte r, na praw o. 3£69i

FORT FPI ANTY ..BUithnera1*: .Bósendorfera** t Inne — c f h
pianino okazyjnie sprzedam  lub zam ien ię; Nowacki, Pań­
ska 17; Telefon 35—21, — 95565

PIANINO berlinckiej m arki czarne, krzyżow e sprzedam  o -  
kazyjnie Łyczakowska 57 oficyny. I. p iatro , 3555#

KAMIENICE z  wolncml mieszkaniami, wille, domy » 
darni, skepy ma do sprzedania A jencja; Clio-raiczyzna 27 
Te!. 16.22       — 335*7

KUPIE dr-mek nalchętm ei na Łyczakowie gotówka 300G :.ło— 
tych, Zgłoszenia pod MAŁY do Wieku, 3580M

S Y P IA L N IE , jadanie, pokoje m ęskie, saloniki po cenach' 
przystępnych poleca ruagiizyn mebli ARS hotel K rakow ski;

KAN1ARKI pra.vr,dziwii Seńfenh od 30 zł, sztuka, U  ’ samiec 
p o '5  zł. sprzedani z  powodu zwinięcia chowu. Również 
koza bardzo dobra z  capkiem  8 miesiecanem do sprzeda—. 
nia. W iadomość Janow ska 72 Kospcdyiu* ; 3S?V3

PŁASZCZ pluszow y, gramofon do sprzedan ia ; O ró d c c |m ^ 5 t;

F O R T E P IA N  k r ó tk i  o r a z  p ia n in o  k r z y ż o w o  s p rz e d a m  lu b  
w y p o ż y c z ę ' H e r m a n ,  ś w .  Z o fii 15 35793
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Satysfakcją dla miłoiników muzyki
j e s t  a p a r a t :  m g i e l a k i  X  n iłrfc *  , < i t O I  I W *  O  p a n a *  n a j i

^ B S s -o a is& i?

i tańca
_  n ajn ow azej k on stru k cji

( sy t ie m u  rad jo  z  podk ład k i m ik ro fo n o w ą ). S ta w ą  s w ą  z d o b y ły  ap a ra ty  nasne  
u zr.an ie całej k u li z ie m sk  ej, jak r ó w n ic a  sw o im  s ła w n y  rape, tuarem  lajwiąk*  
sz y c h  a r ty s tó w  ś w ia .a , jak : P a d B P M W S k i,  C s t U I O ,  Ć h a l l a p l l ł ,  R  f f o  i ii.n i. 
R ó w n ie ż  w ie lk i w y b ó r  zd jąć ta n e czn y ch  o r a z  ż y d o w s . R o sen b la ta , K w sr tin a  i in.

TH 1 RRAM OPHON 5 Co. U h l t a d
J en era ia y  R e p r e z e n ta n t  na P o ls k ą :

Jónf Wokslar i 0 |y
e k sp e r t  i e-ilonek  iab y  h m dl. b rytyj i. Ę jjjgę

tlraHi* FlBilayta 25, Lwów. Sytitortit 33750

i y ifiidi Reklamy
urządza nowo otworzony

.TRYKOTAŻY
pL MASJACK! 5, ~ tp pttdtaSrzii

cbok sklepu obuwia Kodera i poleca 35606

Suknie crepdechyn. 
,  w s i. rypsowe 
„ crepd. balowe 
. aksamitne 

Żakiety wełniane 
Kamizelki wtlniane

Cassdci wełniane 
Po.lczochy „H ega“ 
Bielizna Jrcgera  
Pledy w.dczkowe 
Kamizelki m ęskie  
Polluw .ry ,

Kto chce
znalefS korzystny zbyt 
dla swych pro (i aktów I 
towarów.

rto znalazł
zgub nę rzecz i pragnie 
zwrócić właścicielowi

KIO S?'5f,f*0
pragnie t n r l s ź ć  zajęcie  
fub dobrze sprzedać nie-  
potrzebna przedmioty

nieeli estos!
się natychmiast we

lU.ha Howym
r, ajpc żytniej s zyn  
jti »r siku krajowym — 
którego dział rakiara

sowicie
n y n m a d z ?
wydatki uczynloaa na 
&  c i ł o Ł z t t i a .

WCL»I£ POSADY.
‘O s Z U K U J E  k u c h a r z a ,  o g r o d n ik a  d o b r z e  p o le c o n e g o ;  k a —  

u  K ie r c a  t e  ro u ja  p ie rw s z e ń s tw o * . u ieu  w z g lę d n i o n e  z jy ło sz e — 
B is  be?, o d p o w ie d z i :  M a r ia  W o lf a r th o w a ,  K urz& ny  p . lo c o :  

 ---------------      298(1

Z -W  \ Z  m r t r z tb n i  s p r z e d a w c y  i s n r z e d a w c z y n ie .  P o ż ą d a n i  
a k e d e n t iO '.  Z g ło s z e n ia :  M ote l E u r o p e js k i  p o k 6i N r :  25  —  
tóodr.; f .  —  35670

S T fcN O G R .A F JI —  w y u c z a  w s z y s tk ic h  b e z p ła tn ie ,  l i s to w n ie :  
J f ts ty tu ?  S t e n o g r a f ic z n y .  W a rs z a w a .  M o k o to w s k a  39. 2885,

U C Z N IA  p o s z u k u je  d e n ty s t a  R a p p a p o r t  p l .  M n rK c k i 1. 7 ;  
g d z ie  k aw *  d c  la  P a i x ;  N a u k a  t r w a  3  l a t a  i w y n o s i  2 5 0 ^ z ł :

C Z E L A D N IK Ó W  h u s a r s k i c h  b u d o w la n y c h  z  d o b rem ! ś w ia  — 
d e c t t t a m l  p r z y jm ą  Z a k ła d y  L e w iń s k ie g o  u l .  P o to c k ie g o  _^5S;

S T O P E R A  d o b r z e  r e k o m e n d o w a n e g o  p r z y im o ;  —  Z g ło s z e n ia  
* aćcekifr S , IT, p , d r z w i  w  p r a w o  t r z e c ia  n o p o f a d n tu ,  35ó7łi

D O Z O R C A  p o s z u k iw a n y  —  re f le k tu je  s io  n a  lu d z i  m ło d y c h  
b e z d z l f i s y c h .  Z a ł o ż e n i a : B a r d .  C e g ć e ln ia  ul. Z a ś c ia n e k  z a 
S r,k o  t e  p r z e m y s ło w ą ,      35532

M V C H O W A W C Z Y N I d o  d w ó c h  c h ło p c z y k ó w  p o ^ y k iw a n a .  
Z g ło s z e n ia  d o  b i u r a  d z ie n n ik ó w  B rucka* K o ś c iu s z k i  2 :  

—  3571(1

2ES łfeU S śO K ®  S rH JłllZ 3  38ia«BB5
Ż a t U i lO N O  p o r t f t l  (b a r .  lio tą -.y k i) z  kilk-,1 le n i ly m a c ia ru i  

u c z c iw y  z n a la z c a  / .w ró c i ' m  b a r d z o  d o b r e m  w y i iu if ro U Ż e -  
m e m  p o d  a d r e s e m :  T ry b a ls K i S z u m la rL k ic h  9. I :  p i e r r o :

 ------  —  ---------------------------- * > 1 9

l  N 1E W A ZN 1A M  z w a b io n a  k s ią ż k o  w o js k o w a  i  t lo k m n c i iy  liii
n a z w is k o  J a n  M ia d e jo w s k i.  35596

K S IĄ Ż E C Z K Ę  w o js k o w a  w y d a n a  p r z e z  P K U , S t r y i ,  z g u b io n ą  
w e  L w o w ie ,  u n ie w a ż n ia m , A lf re d  W ic k  u r o d ź ,  Ib I D tc r a d a  

_____________________________         35550

U N IE W A Ż N IA M  > jd c k u in e n t  w o j s k o w y  s k ra d z » 'o a y  w y d a n y
p r z e z  P .  K. U, L w ó w . J a n  S t a n k i e w i c z ,  2990

Z N A L A Z C Ę  z e s z y t ó w ,  p a p ie r ó w  i m a p k i g r u n tó w  p k o s z e  o — 
dc&Jad ty lk o  n ia p k ę  p o d  Z a r z ą d  s z k o ły  w  Ż u b r z y  p , S i ^

_  c h ó w .__________  -— „ -------- --------------- ---------------------------35 7 6 /,

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n a  k s ią ż e c z k o  w o js k o w a  —  w y d a n ą
p r z e z  P .  K U , L w ó w  n a  n a z w is k o  K r a u s  P i o t r ,  35753.

U N 1E W  A ZNil Ą M  z g u b io n ą  k s ią ż k ę  w oj- k o w ą  w y d a n ą  p r z e z
I ’ K. U . S t a n i s ła w ó w ;  K a r tę  m o b il iz a c y jn a  L w ó w  M a g i—
s t r a t  i k a r t ę  b e z te r m in o w e g o  u r lo p u  n a  n a z w is k o  J ó z e f  
C a c h .           —  35741.

S L L S A R Z A  w y fcu rafiiik o w ju ic ico  d o  p r o w a d z e n ia  p a r t j i  p r z y  
ro b o ia e fa  k o n s t r u k c y jn y c h  i b u d o w la n y c h  o b e z n a n e g o  z  r y ­
s u ; .k a r u  p o s z u k u ją  Z a k ła d y  L e w iń s k ie g o  u l ,  P o to c k ie g o  r$ :

P A N N i: jjzrdo lu io łia  p o s z u k u je  s k ła d  w e d l iu  " D r z e w ic k i  —  
L e o n a  S a p ie h y  2 1 . —  35671

K A S J E R  tu b  k a s je r k a  p o s z u k iw a n i :  W a ru n k i  p o d a  G la d ja — 
ŁOfłiNu. S iiiW ttc k ie g o  10 w  g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h .  35788

P O S Z U K U J E  K d a ln e g o  o g r m fn ik n  z  p r a k t y k ą .  O d p is y  ś w ia ­
d e c tw  p o s y ła ć  Z a f z a i l  d ó b r  O s k r z e s iń c e  o . p. K n ih y n /c z o  
f o l a  C h o d o r o w a ,   —  35765

I* u 'JR E E B M A  s łu ż ą c a  d o  c h o re j  z a  w ik r  i m ie s z k a n ie :  S a -- 
p ie i ty  43. L  p .         35738,

Z D O L N łC M  a k w iz y to r ó w  z  d z ia łu  P r z y b o r ó w  k a n c e l a r y i— 
Hvxh za  p r o w iz ją  p r z y jm ie  . .E k o n o m a t^  L e le w e la  5 A. 35770

Ś ł.U Ż A C A  u m ie ją c a  s a m o d z ie ln ie  g o to w a ć  b a r d z o  p ię k n ie  
Pffcć ! p ra s ł fw a ć  ( b e z  f ro ie ro w a n ia )  z o s ta n i e  o d  I g ru d n ia  

D łu g o le tn ie  ś w ia d e c tw a  w y m a g a n e  Z g la -szać  Fic 
2  -3 9 0 5 . j  7 -  8 w ie c z ó r  P e i s j o w ą  B e r n s te in a  4. 35766,

N A i  fC  /  V C i E l . K1 w y c h o w a w c z y m *  d o  d z ie w c z y n e k  C i 9 l c —. .  
b d - h  p o a z .ik u jc  n a  p o p o łu d n ie .  P ia u  H a l ic k i  12 I I ,  p . 9 10, 
r a n o .  ......... .  ------  35709 |

C J ł ł .D P C O W  w w 'e k i t  o d  la t  13 d o  18 z  w z o r o w a  p r z e s z ły — 1 
śc l*  p o s z u k u je  n a ty c h m ia s t  O la d ja to r f i ln i .  L w ó w . S ło w a  -  
c -k ifg o  łó .  Z g ło s z e n ia  w  g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h .  356t>2

l i i i i r . imij i i i

i ™  S i l i
craz do f ó a r & ^ & c ^ s n i ia  i  e a y . o ^ a -

n l 3  po eca na dogo dne spłatv 35779

VIOLIN i TiSSE^
Ulr/Lsny sUad luaszî i Ela szycia

L w ó w  —  ^ e ' 2 7 2 3 . s t : e i i x 3 . ł a ,  1 .

uneksza ilość ze$K:io
otr/.ym ałem . — Z aw iarU m iarr. i e  u tiż ielam  po n r /e r '
wio ch w ilo w ej n ad e l 1 P Ł  A T  R A T A L N Y C H

Z w y io k itm  p i w i i i n u m

HASiAH DAJEWSK1
L w ów , u?, ik a d e m lc k a  2 3 ,

s i f t i a i a i i  w jr ija w  l i j a t e  U a s j a  I m )
.ALFA" przy u8. llorrlitic^iei 3 —
pr:yjmu;e wszelkie znmó ■lenia i przeróbki 
Małerjał dobożowy. Wvkor,nnie bardzo sta­
ram e. —  Ceny umia-kowane. 35654

Pierścionki
i s  ą « _  a « «  55757

il. ObImsiss. iFkstasfea 14.

w p g o n c w a  i d e ta j l ic z n is  p o le c a

I U R O  W Ę G L O W

188! i SSa
Łoiaig, a!. FreiSry 8. Tul. 5-27

     35554

flTORY 
EQLS 
DIESEL

C d  S L4 Ma
Baz ko i presora 

Niezawodny ruch 
lVsk.e ceny. 

C e r.tr . ZŁStąi s tw o  na 
P o lsk ę :  2744

.K H M S iiił l
Lwów, Pz.saż Miko- 
1. s c h  —  T ?-!. 1 1 5 .

Sj,
f jp ses
P11CI 
PIECi 
PiECE; 
P1ECS4
p :ecs
PIECE 
PIECE

ŁitiiiMa dzIednDe.
o r iz  L ożka i m os. n&jtani j polęct łVagazyn

eb li » T £ iL a S k a  L w ów . K A tim ^ e F z o w s k a S S .
O s o h o m  ir o d n y m  / .a u f a n ia  u ć ż i c i a  s i ą  k r e t  y tu .  2S7iS

f tiO W O £ £ l r tJ W O L Ć !

MNPA KBFT0S/0-IHSOiilfl
n ik low a, p rzsnoś-.a , n ad ająca  się  do 
o św ie tle n ia  w :ie l .; ic h  u j ik a c ji  o siie ' 
,0 0  śv/iec. — Liinim alne zapolrz?ko*  

w  nie nafty . 35773

„ Ł O M E M "  pl. k a rja c k l 4
Sk*ad pr?.ybor^w  do w szelkich  lam p 

na. to w o żarow ych .

N ś i i c L y t o ś ć  r o c i t t w ą  c p !  c o  n o  r y c Z f e l t e a n .  Wydawca „Wiek Nowv“. Spółka wydawnicza.
D r u k ie m  S p ó łk i  druk. „Prasa*, u l.  S o Lo I a 4


